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ODE MNIE ZALEŻAŁO 

zainteresował wielu Czytelników. Dziś na 
str. 2 drukujemy aż 7 listów 



Skupienie, powaga. Wspomnienie tragedii jaka rozegrała s\ę na Wybrzeżu 
w Grudniu 1970.1 słowa nadziei j że jest o na-lekcją historii,której nie zapomnimy, 
której zrozumienie i głębokie przemyślenie przez wszystkich Polaków pomoże 
naszemu społeczeństwu pokonać na i trudniejsze momenty, najostrzejsze konflik¬ 
ty, Ten ton wspólnej refleksji nad naszym wspólnym naród owym losem połączył 
wszystkich uczestników uroczystoki odsłonięcia pomników i tablic w tych 
miejscach z miast Wybrzeża, gdzie przed 10 laty padły strzały, zginęli ludzie, jako 
pierwszy - ló grudnia br* odsłonięto monument przed bramą nr 1 Stoczni 
Gdańskiej - gdzie nastąpił pierwszy aki grudniowych wydarzeń 1970. U stóp 
trzech smukłych krzyży spiętych kotwicami, wzniesionych w niezwykle krótkim 
czasie wmurowano akt erekcyjny ze znamienną sentencją: 
poległym - na znak wiecznej pamięci, 

rządzącym - na znak przestrogi, że żaden konflikt nie może być rozwiązywany 
silą, 

współobywatel om - na znak nadziei, że zło może zostać przezwyciężone. 

Wiatr, który powiał od morza w sierpniu 1980 roku ogarną! całą Polskę. 
Sta! się mądrością całego narodu. Na długo. Oby na zawsze.,, (mz) 
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• Dzisiaj zakończenie! 

• Zamiast podsumowania od redakcji trzy listy czytelników ukazujące harcers¬ 
two widziane z bliska, listy będące odzewem na hasło echosondy, które 
- przypominamy - brzmiało: 


ZGADZAM 


Jestem harcerką od 10 roku życia i jako odpowiedź 
na echosondę przesyłam mój harcerski życiorys* 
Wstąpiłam do ZHP z radością i chęcią działania; 
niestety spotkał mnie zawód. Byliśmy szczepem Har¬ 
cerskiej Służby Granicznej i mieliśmy wiele zajęć 
w terenie. W lesie drużynowy wyjmował papierosy 
i zajęcia odbywały się w sportowej atmosferze. To 
znaczy w obłokach dymu ze „Sportów"* Dowiedzia¬ 
łam się wtedy, że instruktorów nie obowiązuje Prawo 
Harcerskie. Mając 13 lat, otrzymałam drużynę do 
prowadzenia. Kiedy poszłam do liceum, zapowie¬ 
dziano nam, że wszyscy obowiązkowo muszą być 
harcerzami. Ja nie miałam nic przeciwko temu, ale 
wielu uczniów zaprotestowało, Z powodu mojego 
„bzika" wzięłam znowu drużynę zuchów i zostałam 
przez klasę potraktowana jako dziw natury. Po rocz¬ 
nej „ciężkiej" pracy naszej drużyny z LO, z której ja 
przypominam sobie tylko trzy zbiórki, w gazetce 
HSPS wymieniono nas jako najlepszą drużynę 
w szkole. Niestety nie widziałam książki pracy druży¬ 
ny i nie wiem, co robiliśmy w tym roku. Tak samo 
z kursem instruktorskim - było ogłoszenie, ale na tym 
się skończyło. Pojechałam więc na obóz szkoleniowy* 
Mam już zobowiązanie, jestem pełnoprawnym in¬ 
struktorem ZHP, ale nie mogę zorganizować obietni¬ 
cy moim zuchom bo od pół roku trwa remont składni¬ 
cy i zwykłego munduru zuchowego nie ma gdzie 
kupić. Jeśli w innych miejscowościach harcerstwo 
też tak się rozwija, to współczuję wszystkim. 


niem czytam „Świat Młodych", który prenumeruję 
dla swoich nastoletnich dzieci. Mam nadzieję, że mój 
głos w echosondzie nie zostanie potraktowany jako 
„przedawniony", a przyczyni się do tego, by harcers¬ 
two było naprawdę harcerstwem. Chodzi mi oto, by 
nie organizować drużyn na siłę, by drużyny powsta¬ 
wały tylko tam, gdzie jest zapewniona kadra instruk¬ 
torska z prawdziwego zdarzenia* By nie prowadzili 
drużyn młodzi ludzie, nie mający do tego przygoto¬ 
wania, ci, którzy nigdy do dobrej drużyny nie należeli 
i nie wiedzą, jak taka drużyna powinna wyglądać* 
Szkoda młodzieży, która co roku zapisuje się do 
harcerstwa z coraz to mniejszym zapałem. Uważam, 
że najpierw trzeba zapewnić trwałość pracy drużyn, 
stworzyć zaplecze instruktorskie a potem rozliczać 
takiego instruktora z jego pracy, bo nic bardziej nie 
demoralizuje, jak niedokończona praca, nie wypeł¬ 
nione obowiązki* Nie powinny prowadzić drużyny 
osoby, które nie mogą być wzorem dla dzieci. 


Moje ogólne uwagi piszę na podstawie obserwacji 
pracy hufca Konstancin-Jeziorna, gdzie na moje 
uwagi w Komitecie Miejskim PZPR o niewłaściwym 
wpływie harcerstwa na naszym terenie na młodzież, 
usłyszałam, że przecież nie można hufca zlikwido¬ 
wać, bo to sprawa polityczna i harcerstwo musi być 
w mieście* Czy nie lepiej zamienić ilości na jakość? 
A tam gdzie nie ma instruktorów z prawdziwego 
zdarzenia, organizować inne formy pracy z dziećmi, 
nie nazywając się ZHP, bo to zobowiązuje. 


Druhna Grażyna 


Najważniejsze - 
instruktorskie zaplecze 


Taka co należała do porządnej drużyny 

w porządnym hufcu 
(adres do wiadomości redakcji) 


Mimo że już dawno przestałam być nastolatką 
i czynną harcerką, to zawsze z wielkim zamteresowa- 
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muzykujące rodzimy 


CHOC TO NIE FESTIWAL ? 
nie ma nagród ani zwycięzców — 
cieszy się wielką popularnością 


f Vf Kilka las wnm telewizja wysiąpila z inicjatywą prezentowania 
n ' J białym ekranie muzykujących rodzin, Pomysł okazał się zaraźliwy. 
^ ]9,-f> roku Wojewódzki Dom Kultury' we Wrocławiu zorganizował 
1 Ogoli ki poh kie Spotkania Muzykujących Rodzin. W roku 1980 ud były 
kolejne* pupie już, spotkania. Udział w nich wzięło około 6Q rodzin 
z całego kraju. Widc /. nich już kolejny raz, a niektóre, najhardziej 


wytrwale, igrały udział we wszystkich pięciu. Sami organizatorzy nic 
przyjm y j chyba, żc impreza ta cieszyć siy będzie takd uż;p popularnoś- 
C1 3’ Nie test lo przecież festiwal. Nie ma zwycięzców i zwyciężonych, 
nagród, nie ma wszystkich napięć związanych z konkursem i wydawaniem 
przez jury werdyktów. 


Na zdjęciu: rodzina pp. TalUzów z Wródawia. Czy kanarek, którego 
„głowa domu 11 piastuje w klatce, ma coś wspólnego z rodzinnym 
muzykowaniem - nie wiemy, (dr) 




Telewizyjne Studio Filmów Animowanych w Po¬ 
znaniu jest jeszcze bardzo młode - pracuje dopiero 
rok. Powstają tu cykle krótkich humorystycznych 
filmów dla dorosłych \ dla dzieci Właśnie teraz 
twórcy; Marzena Ferenc i Maciej Wojtyszko oddali 
dwa pierwsze filmy z siedrnioodemkowego serialu 
dla najmłodszych pt. „Przygody małego maślaka". 
Plastycy malują już kolejne odcinki. Już wkrótce 
więc będziecie mogli oglądać przygody jeszcze jed¬ 
nego własnego bohatera, (kl) 


Danuta Łowicka matuje tytułową postać sartafu - 
małego maślaka 

Fot. CAF 
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Dlaczego lak 


Jestem uczermrcą I ki. sokoły 
ednłej, Mam 174 cm wzrostu 
przezwisko „żyrata". Nie chodzę 
nigdzie Często koleżanki propo¬ 
nują mi wspólne pójście na dysko- 
(tf kę. 7 powodu wzrostu zostaję 
wdoitiu. Tu czuję się najtępiej, Roz¬ 
mawiam sv swoim kołkiem zwie¬ 
rzam mu się ze wszystkiego co 
mnie boli, On jeden ^wysłuchuje" 
lego cierpliwie i nie odpowie mi: 
„Zamknij się żyrafo". Próbuję szu¬ 
kać satysfakcji w sporcie. Trenuję 
lekkoatletykę i koszykówkę. Często 
po udanym treningu wybiegam 
z sali t uśmiechniętą twarzą. Mina 
jednak rzednie mi natychmiast, gdy 
za swoimi plecami usłyszę; „ty - nie 
wiesz z czego „żyrafa” się tak cie¬ 
szy?'. Nieraz marzy mi się, żeby byt 
malutką, niezauważalną przez ni¬ 
kogo. Wtedy chyba miałabym świę¬ 
ty spokój. 

„Żyrafa" 


DOROTA LISOWSKA (14 
LAT) - Ul- CEN. ZAWADZ¬ 
KIEGO 102 M. 9 , 71-246 
SZCZECIN - interesuje się 
geografią, chemią, lubi 
zwierzęta, zbiera wróżby 
i przepisy kulinarne - pra¬ 
gnie nawiązać korespon¬ 
dencję z osobami o podob¬ 
nych zainteresowaniach. 


Poszukuję 
pod ręczników 
do języka 
angielskiego 

Jestem uczennica I I Id, ZSR i pra¬ 
gnę kontynuować naukę w techni¬ 
kum, Szkołę, którą kończę wybra¬ 
łam $ama, głownie z przywiązania 
do wsi i pracy na roli, Wlej szkole 
jednak oprócz przedmiotów zawo¬ 
dowych i ogólnych objętych pro¬ 
gramem nauczania, nie ma możli¬ 
wości nauki języków obcych. Ma¬ 
rzę o nauce języka angielskiego, 
jednak od dłuższego czasu bezsku¬ 
tecznie poszukuję podręczników 
do nauki tego języka. Może jakiś 
życzliwy czylelnik zechciałby mnie 
wybawić z kłopotu i odstąpić po 
szukiwany komplet podręczników 



Jadwiga Charzynskz 
09-213 Gozdowo 


Chciałabym być 
duża i silna 

Chodzę do ósmej klasy i jestem 
w niej najniższa. Bardzo cierpię 
z tego powodu. Momentami odno¬ 
szę wrażenie, że koledzy z klasy 
uważają mnie za młodszą i dziecin¬ 
nie jszą od nich. A tak przecież nie 
jest. Często dokuczają mi i wyśmie¬ 
wają się ze m nie. Jestem słabsza - (o 
fakt. Ale czy to upoważnia ich do 
znęcania się nade mną? Raz tak 
natarli mnie śniegiem, że aż się po¬ 
płakałam. Zastanawiam $ię nieraz, 
jaką przyjemność sprawia im poko¬ 
nanie słabszego od siebie. Chciała¬ 
bym być bardzo duża i silna, ate nie 
po to, aby dokuczać mniejszym 
i słabszym, ja bym ich broniła. 

Małgorzata 


SPROSTOWANIE 

W artykule pt. „Ma Jurze, Spitsber¬ 
genie i w... kominie" (nr 142 z 6 Xtl), 
przedstawiającym relację z wyprawy 
Harcerskiego Klubu Taterniczego na 
Spitsbergen, błędnie napisaliśmy, że 
była to „pierwsza polska wyprawa alpi¬ 
nistyczna" na tę wyspę. Powinno być: 
„pierwsza harcerska wyprawa alpinis¬ 
tyczna/' Nieprawda również, że jej 
uczestnicy PRZEWIERCALI tam nowe 
szlaki. Oczywiście, nie przewiercali, ale 
przecierali! (patrz sir 1 tegoż numeruj. 
Przepraszamy] 







Cześć! Pierwszy tydzień nowego ro¬ 
ku za nami. Życzę wszystkiego dobre¬ 
go w tygodniach i miesiącach nastę¬ 
pnych. Dziękuję za duże zainteresowa¬ 
nie i bardzo liczne korespondencje! 
Temat: GDYBY ODE MNIE Z A Lii.- 
ŻALO.aktualny jest nadal- 

Dzisiejszy porcję wypowiedzi po¬ 
święciłem widu poruszanym przez 
Was problemom. Znajdziecie więc 
i sprawę organizacji kultury w szkole, 
i protest przeciwko brakowi szczerości 
oraz dziwnym obyczajom przeprowa¬ 
dzania wizytacji. Były harcerz żali się 
na „senność” jednej z poznańskich 
szkól* a *,Suzi ił z woj, toruńskiego, 
przedstawiając fatalny stan budynku 
szkolnego, dyskutuje z pokutującą tu 
i ówdzie opinią o rzekomo mniejszych 
zdolnościach uczniów ze szkół wiej¬ 
skich, Ewa zastanawia się nad możli¬ 
wością większej elastyczności wyboru 
kierunku nauki w LO. 

Wszystkie wypowiedzi są bardzo in¬ 
teresujące. Sądzę* że do Ligi Reporte¬ 
rów zacznie nadchodzić jeszcze więcej 
listów* a niebawem będę mógł wydru¬ 
kować listę nowo przyjętych członków 
LR! 

Szef Ligi Reporterów 

O braku 
szczerości 

Po wydarzeniach sierpniowych zaczęto 
wreszcie mówić w środkach masowego 
przekazu, a więc i w „Świecie Młodych" 
o poprawie wżyciu, gospodarce i otocze¬ 
niu. Wreszcie zdecydowano się i w naszej 
gazecie poruszyć ten temat. Co byś zmie¬ 
nił w swoim otoczeniu, gdyby to od ciebie 
zależało? Dużo się znajdzie do zmienienia 
i usprawnienia, W szkole: sprawa godzin 
wychowawczych I nauki historii, W oto¬ 
czeniu: sprawa cenzury i pisania prawdy 
w środkach masowego przekazu. 

Godziny wychowawcze są problemem 
istniejącym w wielu szkołach, także 
i w mojej. Na tej lekcji nie jesteśmy wy¬ 
chowywani, lecz karceni za spóźnienia, 
małą liczbę przeczytanych książek, biega¬ 
nie, A przecież są sprawy, które chcieli¬ 
byśmy poruszyć, lecz nie możemy. Brak 
nie tylko na tych lekcjach szczerości wy¬ 
powiedzi, Uczniowie boją się mówić 
szczerze, bo są przekonani, że będą uka ra¬ 
ni. Nauczyciele nie mówią szczerze, gdyż 
uczniom nte ufają i po prostu mało znają. 
Takf Szkolnictwo bowiem jest źle ukształ¬ 
towane. Polega na wymiarze kar i nagród 
(tych pierwszych, oczywiście, więcej) oraz 
na strachu. To strach paraliżuje wolne 
wypowiedzi. Strach i coś jeszcze... 

Na lekcji historii w klasie ósmej panuje 
atmosfera zniechęcenia, znudzenia, znie¬ 
cierpliwienia. A przecież historia jest cie¬ 
kawa, Ja sam biorę udział w olimpiadzie 
historycznej, ale tematyka dotyczy cza¬ 
sów oświecenia. Historia najnowsza wraz 
z historią okresu międzywojennego jest 
owijana w bawełnę faktów. Podręcznik do 
kl. VIII, przedstawia dzieje naszej Ojczyzny 
w sposób kłamliwy, podważając autory¬ 
tet prawdy naukowej. Gdyby ode mnie 
zależało to zmieniłbym program naucza¬ 
nia historii na historię autentyczną. Łączy 
się to ze sprawą prawdy w środkach ma¬ 
sowego przekazu. Należy dokonać ogra¬ 
niczenia działalności cenzury, by nie pus¬ 
toszyła wiedzy, nie zmieniała prawdy 
i faktów autentycznych. 

To tyle na temat ,,co bym zrobił, gdyby 
to ode mnie zależało". 

Piotr Łopuszański 
{łat 14) Warszawa 

Działa, ale... 

Mam 16 lal, mieszkam na wsi* obecnie 
uczęszczam do Zespołu Szkól Zawodowych nr 
3 Zasadniczej Szkoły Elektrycznej w Pozna¬ 
niu, W szkole podstawowej należałem do ZHP 
Ł chciałbym należeć dalej (i tu właśnie zaczyna 
się cały problem). W jednej z największych 
szkól w Poznaniu praktycznie nie ma organiza¬ 


cji ZHP; tzn. istnieje* ale tylko jak przysłowio¬ 
wo się mówi t ,na papierku". Od przeszło 
roku* o ile wiem* nie było żadnej zbiórki! 

Widziałem kilku druhów przed uroczystoś¬ 
cią nadania szkole imienia mjr Henryka Su¬ 
charskiego, którzy szybko uczyli się zwro¬ 
tów'... Zadaję sobie pytanie czy warto należeć 
do takiej organizacji? Podobnie wygląda to 
z ZSMP* ale to już w następnym liście. Wraca¬ 
jąc jednak do tej sprawy* gdyby ode mnie 
zależało zlikwidowałbym tę organizację 
w szkole* albo wszystko zmienił. 

Były członek ZHP 

* 

Czy warto się 

dusić? •: 

* 

Mieszkam w nowoczesnym osiedlu, do 
.szkoły, jest około 1000 m. Większość 
uczniów dojeżdża jeden przystanek auto¬ 
busem, Kiedy wsiadają do autobusu, jadąc 
na B M do szkoły, słychać niekiedy narzeka¬ 
nia pasażerów: „jeden przystanek jadą, 
nóg nie mają, dwa kroki, do szkoły, a oni 
autobusem / Bardzo często jest tłok i wte¬ 
dy młodsze dzieci zostają po prostu ode¬ 
pchnięte od wejścia do autobusu. Dzieci 
stałyby nie wiadomo do kiedy, gdyby nie 
wyrozumiali kierowcy, którzy wpuszczają 
maluchów przednimi drzwiami. Ale są też 
kierowcy nieżyczliwi, którzy, jeśli komuś 
uda się wśliznąć do autobusu przodem, 
zwymyślają go. 

Winni chyba trochę są l rodzice, którzy 
każą jeździć dzieciom autobusem. Gdyby 
ode mnie zależało wysyłałbym dzieci pie¬ 
szo. Sam chodzę do szkoły pieszo, nie 
dojeżdżam jak Inni. Trochę się przejdę 
i o wiele lepiej się czuję od tych, klór/y 
duszą się w autobusie jak „śledzie 
w beczce", „Anonim Gal" 


Bydgoszcz 



Stypendia, 
dyskoteki, teatr 


Jak w każdej szkole średniej, tak i w na¬ 
szej przyznawane są corocznie stypendia. 
Stypendysta musi spełniać odpowiednie 
warunki, które muszą być zatwierdzone 
przez kompetentne osoby w miejscach 
pracy rodziców. Oczywiście tymi osoba¬ 
mi mogą być semi rodzice stypendysty, 
mający dostęp do pieczątek danej instytu¬ 
cji. Dalszy lok akcji jest wiadomy. W koń¬ 
cu okazuje się, że ten, który najbardziej 
potrzebuje poparcia finansowego,otrzy¬ 
muje stypendium mniejsze od tego, któ¬ 
rego warunki finansowe nie są takie złe. 
Czy nadal może istnieć ten system przy¬ 
znawania stypendiów? Czy nie można by 
tego zmienić na lepszy? 

W szkole narzekamy na brak rozrywek, 
toteż dyrekcja postanowiła nam urządzić 
dyskotekę. Miała się ona odbyć w sobotę 
w godzinach od 12 do 16. Istniał tylko 
jeden mankament - na czas trwania dys¬ 
koteki nikt nie mógł opuścić szkoły! Dziw¬ 
ne, ale niestety prawdziwe. Gdy zaczęliś¬ 
my opuszczać szkołę, dyrektorka oświad¬ 
czyła, że nie umiemy się bawić i tego typu 


zabawy już nie będą organizowane 
(oprócz studniówki). Czy dyrekcja w ten 
sposob chciała się pozbyć tak ktopotlh 
wych imprez? Czy uszczęśliwianie na siłę 
daje przyjemność? Czy można by to zmie¬ 
nić i uczniowie mogliby decydować o te¬ 
go typu imprezach (dotychczas samorząd 
szkolny śpi?) 

Ostatnie spostrzeżenie dotyczy teatru. 
Jak wiadomo szkoła jest olbrzymim źró¬ 
dłem napędzania publiczności do tea¬ 
trów. Nam - uczniom oferowano bilety na 
kilka sztuk teatralnych. Przy czym każdy 
musiał kupić bilet. Gdy przyszło do ich 
kupna okazało się, że bilety są na spekta¬ 
kle sobotnie. Żaden uczeń z pewnością 
w tym dniu do teatru nie pójdzie, gdyż 
w sobotę woli gdzieś wyjechać, robić po¬ 
rządki, pójść na dyskotekę, ale nie do 
teatru. Popieram oczywiście masową kul¬ 
turę. ale żeby termin i miejsce w teatrze 
nie było, byle Jakie, przypadkowe. Czy 
młodzież w sprawach kultury musi być 
traktowana po macoszemu? Czy tylko 
brak publiczności w teatrze powoduje ten 
stan rzeczy? 

Robert (i, 16) 
- Łódź 




Na pokaz? 

W ubiegłym tygodniu gościła w naszej 
szkole wizytacja. Cała szkoła była wstrząś¬ 
nięta, Nauczyciele na przerwach kazali 
wychodzić z klas, siedzieć cichutko i głoś¬ 
no odpowiadać na lekcji, bo pan inspektor 
wraz z dyrektorem chodzili po korytarzu. 
Warto wspomnieć, że wizytacja była za¬ 
powiedziana o miesiąc wcześniej!. Gdy 
bym mogła wpłynąć na niektóre postano¬ 
wienia, nigdy nie dopuściłabym do tego, 
żeby szkoła o miesiąc wcześniej dowiady¬ 
wała się o wizytacji. Przecież to jest bez 
sensu. Czy nie lepiej byłoby, gdyby wszy¬ 
stko odbywało się na żywo, a nie było 
sztuczne? Czy trzeba być aż tak mądrym, 
by nie widzieć, że to, co odbywa się teraz 
jest kłamstwem i absurdem? Czy panowie 
inspektorzy są tak zaślepieni, że idąc na 
wizytację sądzą, że tak jest na co dzień? 
Przestańmy się wreszcie oszukiwać. Każ¬ 
dy widzi, że to jest bezsens, ale,,. No 
właśnie nikt nie odważy się tego powie¬ 
dzieć. 

„Becia" 

Katowice 


Kiedy zbudujemy 
nową szkołę? 

Jestem uczennicą VII klasy. Uczę się na 
wsi. Moja szkoła to jedna ruina. Wierzcie 



mi, że każdy nazwałby tak budynek, ko 
jest strasznie popękany na zewnątrz, 
wnątrż. Jestem pewna, że huragan if0v 
na łby go z ziemią. Nie tylko sama 
jest zaniedbana, ale I otoczenia. Boisu 
nie jest (jak powinno być) ogrodzona 

Ubikacje , 0 drewniane, spróchniałe i 
d V nki, do których jss , n a „ J 

jemnie wejsc. W klasach j es , iil L' ep,r . 
raz duszno. Wietrzenie klas jest ni/' "' Ą 
we. ponieważ okna są już zibL;^ 
przed zimą i nie można ich otwierać 
powiedź na pytanie „Cobymzrohifa Ż? 
by ode mnie zależało?” j est bardzoc-n? 
- wszystko! Ma pewno zhudowaL 
nową szkołę. Wierzcie mi, że stan w i a! !' 
znajduje się w tej chwili szkoła jest 
prawdę krytyczny. Nie nadaje sie naw 
do odbudowy. Za Waszym pośredni 
twem chciałabym prosić tych, którzy ,L 
mują się sprawami szkół, żeby JLJ 
uwagi poświęcali wiejskim szkołom ' 

Błędny Jest sąd że wiejskie szkoły kor 
czą uczniowie mniej zdolni niż miejski* 
Znam np. wielu uczniów, (w tej chwi 
studentów), którzy ukończyli szkoły □< 
dobne do mojej. Niektórzy 2 nich taki 
uczyli się w takich ruinach jak ja. J e d n < 
oni nie mieli komu zwlerzyć się z tego A 
mam, oczywiście skorzystałam z oka; 
E jest mi naprawdę lżej na sercu Fte ea 
które opisałam są niestety prawdą, a w 
dawałoby się, że takie szkoły już nie h 
nacją... 


na. 


rrSuzT 

Mileszewy 
woj. Toruń 


Jestem Jj 
za możliwością 1 
dojrzalszego 1 
wyboru | 

Obecnie jestem w H klasie L O, Jest (o 
klasa o profilu ma t ema tycz no-fizycznym] 
Najdziwniejsze w tym wszystkim jest, że 
nie znoszę fizyki i chemii* a przepadam za 
polskim, historią, geografią. Dlaczego! 
więc wybrałam profil odbiegający od mo¬ 
ich rzeczywistych zainteresowań? Otóż,, 
gdy kończyłam ósmą klasę miałam 15 lat, 
mnóstwo marzeń i sama nie wiedziałam 
czego chcę. Poszłam więc do taktej klasy, 
cło której szło najwięcej moich znajomych. 
Głupio zrobiłam, nawet bardzo głupio, ale 
obec nie jest to sytuacja nieodwracalna. 
Nie znaczy to jednak, że uczę się bezna¬ 
dziejnie i leję łzy nad swoim losem. Do¬ 
kładnie przemyślałam całą moją sytuację 
i doszłam do wniosku, że nic innego minie 
pozostaje, jak się uczyć. Na koniec l klasy 
miałam tylko 2 czwórki, w tym tylko jedną 
z przedmiotu ścisłego. Reszta ocen to piąt¬ 
ki, Byłam z tego szalenie dumna, bo wie¬ 
działam kosztem jakich wyrzeczeń je zdo¬ 
byłam. Znaczy to, że jednak mogę się zmu¬ 
sić do nauki przedmiotów, za którymi nie 
przepadam. Wiem też, że w podobnej sy¬ 
tuacji, jak moja, znalazło się dużo więcej 
osób. Tylko nieliczni, to szczęśliwcy, któ¬ 
rzy mogą pogratulować sobie trafnego wy¬ 
boru, Jest ich, przynajmniej w mojej klasie, 
naprawdę mało. Ja dowiedziałam, się, że 
dawniej w liceum wszystkie klasy miały 
profil podstawowy, a dopiero w starszych 
klatach (111 i IV lub tylko IV) odbywały się 
zajęcia fakultatywne. Moim zdaniem jest 
to idealna sytuacja, ponieważ uczeń zda¬ 
wałby podstawową wiedzę z poszczegól¬ 
nych przedmiotów, a to, co go najbardziej 
■ interesuje, poszerzałby sobie na zajęciach 
fakultatywnych. Nie byłoby wówczas po¬ 
myłek i błędów, jakie przecież zdarzają się 
co roku. Nie chcę tu wspominać szerzej 
o tym, że ósmoklasiści są zdani w wię¬ 
kszości tylko na siebie. Do wyjątków nale¬ 
żą szkoły, gdzie uczeń jest poinformowany 
o tym, co go czeka w nowej szkole. Dlate¬ 
go jestem za utworzeniem takiego syste¬ 
mów liceum, w którym każdy uczeń mógł- ' 
by bardziej dojrzale i świadomie wybierać 
to, co go rzeczywiście pasjonuje. 

E wa (16 U 





















































0 GODZINY SZCZEROŚCI 0 KIEDY PO- 

SŁOWIENIESĄ JUŻ JEDNOMYŚLNI 0 WTEJ 

BIBLIOTECE JEST CAŁA HISTORIA POLSKIE - 
GO PARLAMENTARYZMU : 




/ 




Okres posierpniowy zwrócił uwagę spo¬ 
łeczeństwa na ulicę Wiejski) - na Sejm. 
Parę spraw wari o odsłonić. 

(lora/ liczniejsze interpelacje poselskie, 
a /wlas/cza zdobywająca sobie prawo oby- 
watflsTw-a godzina pytań i odpowiedzi, 
zwana również „godziną szczerości* 1 , zro-. 
dziki potrzebę usprawnienia kontaktu 
między pytającym posłem a odpowiadają¬ 
cym rmi ministrem. Do niedawna poseł, 
,ib\ hyc słyszanym musiał podejść do 
mównicy i korzystać wraz z indagowanym 
przedstawiciele ni resortu z jednego mikro¬ 
fonu. Obecnie ma już do dyspozycji 10 
mikrofonów rozstawionych na sali. 

Wyłania się też kolejny problem, który 
musi rozwiązać technika. Posłowie coraz 
częściej nic są... jednomyślni. Wyrażają 
swój sprzeciw, bądź wstrzymują &ię od 
głosu zarówno przy uchwalaniu ustaw, jak 
i głosowaniu nad zmianami w rządzie* 
Ostatnio marszałek Gucwa coraz częściej 
staje na palcach i daleko w yciąga szyję, b> 
policzyć podnoszące się na sali ręce. Bę¬ 
dzie więc innowacja ku wygodzie obu 
stron: miejsca poselskie mają być wypo¬ 
cone w odpowiednie guziczki, które bę¬ 
dą przekazywać sygnały wprost na pulpit 
marszałku Sejmu. Odpadnie żmudne li¬ 
czenie, Aparatura będzie produkcji kra¬ 
jowej. 

GDZIE POSEŁ 
MIESZKA? 

/buc s praca posła na Wiejskiej nie 
zamyka się jednak w pięknej sali posiedzeń 
i sejmowych kuluarach. Przyjeżdżając do 
stolicy czy to na plenum parlamentarne, 
czy na posiedzenie komisji, pierwsze swoje 
kroki kieruje do hotelu sejmowego. Sty¬ 
ren ki lo gmach i daleko mu do luksusu. 
Miejsc noclegowych 320 i w zasadzie dla 


posłów z terenu wystarcza. Pokoje dwu- 
i trzyosobowe, z reguły na stałe przypisy¬ 
wane posłom na czas całej kadencji, by 
mogli się dobrze zadomowić. W każdym 
pokoju telefon, ale łazienki są wspólne dla 
dwóch pokor. Pralnia hotelowa na IV pię¬ 
trze bywa niekiedy dość dokuczliwa. To¬ 
też niektórzy narzekają na jej sąsiedztwo. 
Tdewizory tylko na piętrach. 

Wielu posłów czas wolny spędza w bi- 
fol iotec^scj mowo j, liczącej 20 tys. wolumi¬ 
nów. Biblioteka prowadzi stalą obustron¬ 
ną wymianę druków parlamentarnych 
i urzędowych z 41 bibliotekami z 2S kra¬ 
jów, wymienia czasopisma i książki z 8&- 
mfitytucjami ^granicznymi, jako Central- 
na Biblioteka Legislacyjna, włączona jest - 
w ogólną sieć bibliotek naukowych, toteż 
korzystają z niej nie tylko posłowie, także 
samodzielni pracownicy nauki,grupy stu¬ 
dentów zbierających materiały doprać ma¬ 
gisterskich, dziennikarze. Prawdziwym 
rarytasem jest np, zbiór tekstów interpela¬ 
cji poselskich z okresu międzywojennego, 
wiele w rękopisach. Jest prawdziwą skarb¬ 
nicą wiedzy o polskim parlamentaryzm i n 
uraz o parlamentach innych krajów. 

a 

GDZIE POSEŁ 
JADA? 

Może przegryźć „coś na ząb" w bufecie 
■ na parterze hotelu sejmowego, bądź w sto¬ 
łówce na pierwszym piętrze prowadzonej 
przez Przedsiębiorstwo Gastronomiczne 
„Konsumy”. W bufecie ubogo. Poza cias¬ 
tem i pączkami podle gatunki herbaty, 
krakersy, sałatka jarzynowa, konserwy 
rybne. Długa kolejka pracowników 7 Sejmu 
uformowała się ostatnio za takim raryta¬ 
sem jak świeże jajka... W stołówce szef 
kuchni proponuje w dniu 5 grudnia m. in.: 



kotlet schabowy z frytkami i kapustą za 
złotych 42,70; pstrąga smażonego z ziem¬ 
niakami i sałatą za 57,40; kapustę faszen> 
waną za 17,50; sztukę mięsa za 30,10; zupę 
grochową za 5,70. W bufecie wszyscy 
zgodnie stoją w kolejce. Zarówno posło¬ 
wie, jak i urzędnicy, woźni,strażnicy mar¬ 
szałkowscy.-Kelnerki w granatowych su¬ 
kienkach z biało wyszytą sylwetką sejmo- 
we go gmachu wcale nie saszybsze-od tych 
z gastronomii otwartej. h!a pewno jednak 
grzeczniejsze. 

ILE POSEŁ 
. ZARABIA? 

■M. * ' 4 _ * 

Takie pytanie słyszy się często. Poseł 
zarabia tylko to, có sam zapracuje wyko- 
. nując obowiązki inżyniera, rolnika, robot - 
- n i ka, nauczyęi e I a czy lekarza, w za le ż ności 
od tego, kim jest. Jego przywilejem wyni¬ 
kającym z mandatu poselskiego jest tzw* 
dieta miesięczna, która wynosi 6000 zło¬ 
tych. Odi 5CKJ do ponad 1000 złotych z. tej 
sumy poseł wpłaca tytułem' składek na 
przynależność klubową, na NFOZ itp. 
Pozostaje więc wyłącznie sprawą posła, jak 
się rządzi własną dicta. Musi mu ona star¬ 
czyć na wszystko, co łączy się z potrzebą 
utrzymywania stałych kontaktów z wybor¬ 
cami. A więc na hotele,, dojazdy, wyży wie¬ 
rne, wyjazdy lustracyjne w ramach powo¬ 
ływanych zespołów roboczych itp. Bez¬ 
płatne przejazdy przysługują posłom na 
liniach PKS oraz koleją i Samolotem tylko 
w drodze na posiedzenia plenarne i obrady 
komisji sejmowych, w których pracach 
uczestniczą. Nie jest więc to wbrew obie¬ 
gowym opiniom .nader lukratywny przy¬ 
wilej. 

Dyrektor biura administracyjnego Sej¬ 
mu, Józef Gaczkowski twierdzi, że Sejn] 
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jest drugim poTaiacu Kultury,obiektem 
Warszawy, który stanowi żelazną pozycję 
wódeczek do stolicy. Być w Warszawie 
i nie widzieć Sejmu ^. to lak jak być 
w Rzymie i nie widzieć papieża. Ciągną 
więc do Sejmu wszyscy. Oglądają okrągły 
strop sali posiedzeń, podziwiają cedowa¬ 
ne ozdoby u i lasce pana marszałka, odhy- ■ 
w a ją spacer po kuluarach, 1 praktycznie na 
tym, się kończy ich znajomość z Sejmem. 

- Bogata historia polskiego parlamenta¬ 
ryzmu pozostaje w czeluściach archiwów 
państwowych, w zbiorach bibliotecznych 
i prywatnych. Nadzieję na wydobycie ich 
na światło dnia daje podjęta przed rokiem 
uchwała Prezydium Sejmu, która postana¬ 
wia „powołać do życia Atuzeum Sejmu 
Polskiego jako powszechnie dostępne, 
ukazujące Jawność i trwałość polskich tra- 
dyc ji parlament a mych... łł Znajdzie ono 
siedzibę w budynku dawnego Senatu dziś 
urzęduje tam szef biura administracyjne- 
go), a pieczę nad jego organizacją powie¬ 
rzono wybitnym polskim historykom. 
Znajdą się w nim materiały ikonograficz¬ 
ne, obrazy t fotografie, przedmioty „ob¬ 
rzędowe” jak laski marszałkowskie, użyt¬ 
kowe jak np. zabytkowe fotele senator¬ 
skie; poza tym druki, diariusze, dokumen¬ 
ty legislacyjne. Z rarytasów: listy królew¬ 
skie zapraszające senatorów na obrady sej¬ 
mowe, nadania nobilitacji, pieczęcie! me¬ 
dale, ciekawsze mony poselskie,archiwal¬ 
ne zapisy filmowe z obrad sejmowych. 

W liście do szefa Kancelarii Sejmu prof. 
Jan Szczepański napisał; „Sądzę, że mu¬ 
zeum takie będzie użyteczne dla samych 
posłów przychodzących do Sejmu po raz 
pierwszy i me zawsze wyraźnie zdających 
sobie sprawę z tego, czym Sejm był i co 
z legę wynika dla funkcjonowania współ¬ 
czesnego Sejmu. 

WIESŁAWĄ LASKOWSKA 

(Interpress) 
Fot. M. Szymański 




CIĄG DALSZY ZE STR I 


8 razy nie! 

Od dwóch lat jestem instrukto¬ 
rem. Mimo nieufności jaką ota¬ 
czam władze ZHP, zdecydowałem 
się odpowiedzieć na echosondę. 
Piszę tylko o HSPS. Nie zgadzam 
Się: 

1. z moralnym upadkiem har¬ 
cerstwa. Harcerze łamią wszystkie 
punkty Prawa Harcerskiego 
a zwłaszcza punkt 10. Większość 
pije Ł pali, prawie nikt nie dba 
o kulturę fizyczną. 

2. z brakiem elementarnej wie¬ 
dzy harcerskiej. Instruktorzy nie 
znają zasad obozowania, gier i za¬ 


baw potowych, terenoznawstwa, 
pionierki czyli tego, co stanowi 
największą atrakcyjność harcers¬ 
twa. Nie mają żadnego przygoto¬ 
wania i zacięci© pedagogicznego, 
bo kursy to przeważnie bzdura 
(spotkałem na kursie przewodni- 
kowskim dziewczynę wiedzącą 
tylko to, że jest na kursie na nie¬ 
bieską podkładkę — kto jej dał 
organizatora?). Kompletnie brak 
Jest literatury harcerskiej. 

3. z brakiem zaufania wobec 
harcerstwa a zwłaszcza nas - in¬ 
struktorów. Instruktorzy poniżej 
18 lat nie mogą przeważnie pro¬ 
wadzić grup rajdowych, biwaków 
itp. bez opiekuna nauczyciela. Nie 
ma komendantów młodzieżo¬ 


wych. 

4. z brakiem działań podnoszą¬ 
cych atrakcyjność ZHP (kursy 
strzeleckie, pływania, prawo 
jazdy). 

5. ze zbytnim wiązaniem ZHP 
ze szkołą. O sprawach harcerskich 
powinna decydować rada szcze¬ 
pu, a nie dyrekcja szkoły jak to stę 
przeważnie dzieje. 

6. z istnieniem klaso-drużyn 

7. z mundurem HSPS. Zielony 
\ szary mundur ma swoją tradycję, 
o mundur ten lała się krew. Ja 
noszę zielony i innego nie założę. 

8. z masówką. W ZHP idzie się 
na Kość a nie na jakość. Uczniowie 
są zapisywani bez ich zgody albo 


pod presją nauczycieli, A przecież 
aktywności działania nie zapewni 
ilość. 

Mam łat 19, prawo jazdy, żółty 
czepek, dobrze strzelam i jeżdżę 
konno, gram na gitarze i pianinie, 
studiuję zootechnikę, chodzę na 
rajdy, nie palę. Jestem instrukto¬ 
rem w stopniu organizatora. Za 
tydzień żenię się z instruktorką 
w stopniu podharcmistrza. Bę- 
dzienny razem działać dalej. 

Czuwaj!!! Harcerz z Kielc 

Myślę, że ostatni korespon¬ 
dent trafnie wychwycił wszys¬ 
tkie najważniejsze problemy 
I „cienie" obecnego harcers¬ 
twa. Na tym kończą harcerską 
echosondę. Dziękuję wszyst¬ 
kim, którzy zechcieli wzięć 
w niej udział. Listy niewyko¬ 
rzystane na lamach „ŚM" 
przekażemy Komisjom Zjaz¬ 
dowym, przygotowującym 
materiały na VII Zjazd ZHP. 

ANNA PACIOREK 



Zaryzykowali 

w 

coś się zmieni 

na lepsze 


P anią A. lubią. Nigdy nikogo im- uderzyła. 
Pani B. też nic jest /.ta. Nie bije. 

Pani C. jest bardzo dobra* Może dlatego, żc 
młoda i dopiero pierwszy rok ufczy. 

Pani D. jest od niej tyłka o rok starsza, a już bije. 
Pani I,., jeśli się czegoś nie umie albo nie rozumie, 
ta zamiast wytłumaczyć, złości się zaraz i duca. 

Najgorszy jest pan dyrektor. Kiedy uczennic potra¬ 
fi iłdpowiedzieć na jakieś pytanie, dodaje od niego po 
głowie, p« plecach, jx> rękach, jak popadnie. Czasem 
nawet kijem, jeśli akurat znajdzie się pod ręką, Juk się 
rozmawia ńa lekcji, to pan dyrektor lubi złapać tych 
rozmawiających i trzasnąć ich głowami o siebie. Aoea- 
SCm czyjąś głową o ławkę uderzy albo z a nos ciągnie. 
W klacie podczas różnych lekcji, to już każdy iak 
oberwał. Każdy chłopak przeszedł też przez, „odwic* 
dżiny" w kancelarii. Pian dyrektor bierze w tedy linijkę 
i tłucze nią po rękach. 

Pani F., żona dyrektora, właściwie nie bije,najwy¬ 
żej czasem tylko jakiegoś chłopaka stuknie. Ale ona za 
to stale każe myć ubikacje. Za karę. Ubikacje są na 
polu. Drewniane. J es Lenią toną w błocie. Trzeba myć 
i tę deskę, na której się siada - a ciągle jest brudna, ho 
maluchy, które nie mogą dosięgnąć, wiecznie ją zapa- 
skudzają - i podłogę. Myją dzieci z różnych klas, nic 
tylko z najstarszych. Zwłaszcza najsłabsi uczniowie, 
i w deszcz, i w mróz. 

S amorząd klasy ósmej nic nie mógł na to wszystko 
poradzić Do kogo midi się zwrócić o pen noc? Do 
dyrektora, który jest jednocześnie ich wycho¬ 
wawcą i który sam bije? Kodeks Ucznia znają, wisi na 
korytarzu. Na każdej jednak lekcji nawet mowy o nim 
nie było A przecież nic pójdą ze skargą do nauczycieli, 
powołując się na Kodeks. Zaraz, by się to na nich 
odbiło. Woleli siedzieć cicho. W końcu jednak nie 
wytrzymali t napisali o tym wszystkim do „Świata 
Młodych”: 

„Możliwe, żc po pani wyjeździć będą się mścić na 
nas. Zaryzykowaliśmy jednak w nadziei, że coś się 
zmieni na lepsze*” 

M ały, stary, drewniany budynek na końcu wsi. 
Trzy malutkie salki, trzy większe. Osiem klas 
i jeszcze dzieci z ogniska przedszkolnego. Sali 
gimnastycznej w ogóle nie ma. Latem jeszcze można 
poćwiczyć na boisku, ale zimą... większość godzin w-f 
przesiadują w klasach. Pani czasem w ogóle z lekcji 
wychodzi, bo po co ma czas marnować? O żadnych 
zajęciach pozalekcyjnych nie ma mowy, Kto i kiedy 
ma je prowadzić, skoro nauczyciele mają i tak po 
40-42 godziny lekcyjne tygodniowo? 

- Jak we wtorek przychodzę na $.00,to wychodzę 
o 17,00 - skarżyć się żona dyrektora. - Nieraz po 
pięciu, sześciu lekcjach dopiero zaczynamy drugą 
zmianę. I nic ma szans na inny układ planu, A do tego 
jeszcze mamy dowożenie części uczniów . 

- Tutaj ta klitka - dodaje dyrektor - to jest i kance¬ 
laria, i pokój nauczycielski, i podręczny magazyn, 
i korytarz jednocześnie. 

Wszyscy zapytani uczniowie twierdzą, że źle im 
w tej szkole. Ale rozumieją, że nauczycielom również 
ciężko się pracuje, I już nie o ten brak wody, brak saf, 
brak podwórka wokół szkoły im chodzi. Na pytanie 
„co by natychmiast zmienili, gdyby zostali dyrekto¬ 
rem tej szkoły'% odpowiadają! 

- Urządziłabym coś dla uczniów na Dzień Dziecka, 
choinkę na święta. 

- Załatwiłbym, żeby w lecie jakieś gry sportowe 
można było zorganizować, a w zimie żeby dzieci mogły 
sobie grać choćby na tym stole ping-pongowym, co się 
tu marnuje, 

- Zabroniłabym bida i mycia ustępów. 

Po rozmowie /dziećmi zjawiam się 
wkancclarti. 

- Kto to pisał?! - dla dyrektora i jego żony ma to 
znaczenie podstawowe. 

- To nieistotne. Ważne jest, że wszyscy ucznio¬ 
wie potwierdzają podane w liście fakty odpowia¬ 
dam. - A dla nas to bardzo ważne, bo to może być 
rozróbka pomiędzy nauczycielami, (...) 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 
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w nadziei, że 
coś się zmieni 
na lepsze 

CI^G DALSZY ZE STK, 3 

- Ja raczej bicia nic 5 losuję , absolutnie^ bo nie mam 
do tego siły. Gdzie ja bym się na starość szarpała 
7. takimi chłopami? 

- To nte chodzi o szarpanie* dostają na przykład 
za to, że czegoś nie umieją. 

- Ece, skąd, to jest wykluczone, 

- Państwo mówią co innego* dzieci co innego. 

- To ma być tak, że w ogóle nic należy zwracać 
uwagi na to, co dzieci robią? Nawet jak robią źle? My 
tylko mamy uczyć i tłumaczyć i n i c w i ęc e j?J (..*) 
Tyle Jat z miejscową młodzieżą pracowałam i jakoś 
jeszcze nikt mi nie zarzucał, żebym zatłukła, zabiła. 
Pani przyjechała z takim nastawieniem, jak byśmy 
naprawdę tłukli* tłukli te dzieci aż do skończenia! 
Przepraszam* że się denerwuję, ale pracuję trzydzieści 
jeden lat i jeszcze takich incydentów, takich nieprzy¬ 
jemności nic miałam, jak w tej chwili na starość, kiedy 
ja teraz w ogóle dzieci nie biję- (*,.) 

- Pani mają za zle przede wszystkim te ubikacje. 

- Ubikacje, owszem, kazałam myć. jeżeli raz, dru¬ 
gi, trzeci mnie nie posłuchali* to w końcu zapowiada¬ 
łam: jeżeli nie nauczysz się, nie wykonasz tego i tego, 
no to będziesz mył ubikacje. AJ bo: wyście są mocni* 
takeścic się mocno targali, to wy możecie dużo rzeczy 
zrobić z tą swoją siłą - umyjcie ustęp. (*.*) 

- Czy jest jakiś pracownik* który odpowiada za 
czystość ubikacji? 

' - No, tak źle te ubikacje nie wyglądają. Są stale 

myte. - Przez dzieci! - Aiyjc 1 sprzątaczka. A rtas 7 .e 
dzieci i tak mają dobrze, bo zamiast do ubikacji do lasu 
sobie biegają. (...) 

- Pani mówi, że jak oni sobie na lekcji gadają, to się 

bierze i głowami ich stuka. Jak tyle lat pracuję, na 
żadnej głowie nie było śladów po tym stukaniu. I nie 
miałem rodzica, żeby tu się skarżył, że dziecko było 
pobite. (...) Ile to razy rodzice przychodzą i mówią: 
zerżnąć mu skórę i tyle. A ja mówię: po tylu latach, ile 
pracuję, nie będę już się męczył. czasem tak 

przypadkowo mam kijek, to tak trącę przez tyłek, 
z żartów. To już zaraz bicie! (...) Przez te wszystkie 
lata ani razu nie miałem sprawy sądowej o pobicie 
dziecka. (...) 

“ Czy pani redaktor jest pewna, że te dzisiejsze pani 
rozmowy w klasach wyjdą na dobre? Żc wyrobią 
właściwy stosunek do nauczyciela, poprawią jego au¬ 
torytet? I czy w ogóle to wzmocni dyscyplinę? Czy nie 
można by Jo tego w inny sposób załatwić? W klasie 
można się dowiedzieć różnego: i prawdziwego, i nie¬ 
prawdziwego. Bo czy w którejkolwiek szkole jest 
młodzież* żeby by Ja zadowolona z nauczyciela? Mło¬ 
dzież i nauczyciel są po dwu stronach bariery- Czy ten 
list był podpisany? Zbiorowo? 

- Nie powiem. (***) 

- Tego bicia tyle nie było, co jest tego krzyku. 
Może się czasem gdzieś zdarzyło* jeżeli już człowieka 
poniosło, a wygląda na 10 jakby my tu codziennie 
katowali te dzieci, prali w niemożJiwy sposób, 

- Gdybyście katowali* siedzielibyście w więzie¬ 
niu. A bicie* choćby linijką po łapach* nie tylko 
dawno już wyszło z mody i z użycia* ale jest zabro¬ 
nione* Nie wolno i już! (...) 

- Młodzież jest rozpuszczona: nicoszczędna, nic- 
pracowita, niezdyscyplinowana. A ile wandalizmu się 
szerzy! W autobusach, wszędzie. 

“ Czy za wandalizm w autobusach mają cierpieć 
dzieci w tej szkole?! 

- (...) Nasze dzieci ogólnie są dobre, w porównaniu 

z innymi, łatwiejsze. Ot, czasami poszarpią się między 
sobą. (...) Trzydzieści Jat jesteśmy tutaj i nic mieliśmy 
kłopotów. Żeby się żle nie działo, 10 trzeba zapobie¬ 
gać. Bo po dokonanym fakcie to już za późno reago¬ 
wać. Późno złodzieja szukać, jak on już ukradnie, 
późno go karać, jak on już dokona zabójstwa. Zapobie¬ 
gajmy. x 

- Tylko czy w ten sposób?! 

- W każdym razie jedno, co mogę powiedzieć: na 
pewno już nie uderzy nikt. Ani nikogo się nie zatrudni 
przy myciu ustępów. (...) - Teraz, proszę pani, niech 
będzie jak chce, nie będziemy rcagow r ali m nie. 


Ostatnia rozmowa odbyła się poza terenem szko¬ 
ły* Mówi pani C.: - Kiedy zaczęłam tu pracować* 
dzieci były na lekcjach nieznośne. Zapytałam jt, dla¬ 
czego? Odpowiedziały: bo pani nas nie bije. To był dla 
mnie szok. W ciągu tych paru miesięcy udało mi się 
przekonać przynajmniej starsze klasy, że bicie nie jest 
konieczne. Rodzice miewają pretensje o mycie ubika¬ 
cji* natomiast o biciu nk mówią. No cóż, pewnie 
przyzwyczaili się już i uznają to za zwyczajne. Dobrze* 
że ich dzieci uznały inaczej. 

EWA KOSIŃSKA 

P.S. Sprawa laiLiia prsbum do Kuratorium Oświaty i Wycho¬ 
wania w Etzrazowic, któremu podJe^a opijana siiota. Z opinią ku¬ 
ratorium zapoznamy Czytelników natyehiBiati pa jej otrzymaniu. 






a opanowanie Ich produ 
należy do najłatwiejszej, w i 
plono na przykład licencję na 
cję nowej serii antybio 
rykańskiej firmy Sąibb. Nie vy, 
w szczegóły: licencyjny wy 
dzisiaj nie zaowocował taką i 
ków, jaka wynikałaby z podp 
kontrakty. Problemy 
moce produkcyjne, cięcia b 
- to tylko część tłumaczenia. 

Nawet jeśli wszystko jest r$ 
ne, to chorzy czekają. 


Badania - 

komplikacje, 

Wszystkie leki, a antybiotyki nł- 
nie, mają działanie uboczne Jean°'* 
kres ustala się już w pracach p™!? 
możnych, poza tym stale prowadzeń' 

jest obserwacja praktycznego z*!.™ 
sowania specyfiku. Jak ogromna t 
praca, niechaj świadczy [j ttba Q . 
wstępnych. Dla „Elenium" Wvr ,o! 
ona 32, dla Erytromycyny — 4 q q. 
terracyny - 25, Tetraweryny -33 
tę możne by cytować jeszcze dłut' 
Tarchomin wchwtll obecnej wytw* 
55 leków, r>a rynek wewnętrzny i n 
eksport do 65 krajów. W jakim stopni 
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NAD ŚCIEKAMI 


Nad najpaskudniejszym chyba 
w okolicach Warszawy odcinkiem Wi¬ 
sły, bo przy ujściu ścieków z kolektora 
młocińskiego - przez okrągły rok u no 
si się chmura białych, mewich skrzy¬ 
deł. Wygląda to Tak, jakby tworzące 
stado ptaki przez cały dzień nic innego 
nie robiły, a tylko niestrudzenie trze¬ 
potały nad wodospadem nieczystości, 
wyławiając zeń wszelkie możliwe od¬ 
padki. Oczywiście-to złudzenie, bo co 
rusz jedne mewy odlatują, będąc nie¬ 
postrzeżenie zastąpione przez inne - 
dzięki czemu ptasia chmura trwa... 

Mewy śmieszki - to dziś ptaki bar¬ 
dzo związane z najbliższym otocze¬ 
niem człowieka, bardziej niż gawrony 
czy kawki, niestrudzeni śmietnikowo- 
ściekowi wyjadacze- Toteż - choć są 
pełne gracji, a wyglądają schludnie, 


i czysto — widujemy je w najbardziej 
zanieczyszczonych rejonach peryferii 
miast. Spełniają tu pożyteczną rolę* 
oczyszczając teren z wielu gnijących 
odpadków, choć oczywiście nie są 
w stanie nawet w minimalnym sto¬ 
pniu poprawię klasy czystości wód 
w tak haniebnie zanieczyszczonej rze¬ 
ce, jak Wisła. 

Z Wisłą śmieszki są bardzo związa¬ 
ne j uważni warszawiacy mogą spos~ 
trzeć, ze co dzień pod wieczór duże ich 
stada ściągają zewsząd do jej doliny, 
by tu nocować na piaszczystych ła¬ 
chach. Trzeba przyznać, że ptaki te 
stanowią duże ożywienie w smętnym, 
zimowym wiślanym krajobrazie... 

(tok) 

Fot. W. Wróblewski 


BIAŁE SKRZYDŁA 


•ANTYBIOTYKI 
PRZESTAJ 
DZIAŁA 

•KIEDY ZNIKNĄ 

Z APTEK 
KOLEJKI 

UWAGA! WIRUSY 

CORAZ 

ODPORNIEJSZE 




D ziesięć lat temu po wizycie leka¬ 
rza w domu na stole zostawała 
jedna niewielka karteczka* Punkt 
pierwszy: trzy razy dziennie pojedze¬ 
niu, Punkt drugi: zakrapiać do nosa 
rano i wieczorem, ł tak dalej... Z pozy¬ 
cji osobnika przywalonego kołdrą i do¬ 
datkowym kocem („grunt to się do¬ 
brze wygrzać"!) obserwowałem, jak 
po kilkunastu minutach wizyty w apte¬ 
ce mój ojciec rozkłada obok baterię 
kolorowych buteleczek, tykałem ja¬ 
kieś obrzyd listwo, popijałem jeszcze 
gorszym - i po paru dniach było po 
chorobie. 

Dzisiaj doświadczony lekarz każdy 
specyfik wypisuje na osobnej recep¬ 
cie, „Tego może nie być, tamtego nie 
ma na pewno, ale proszę spróbować, 
może jakaś apteka jeszcze ma za¬ 
pas",.. Kłopot polega nie na tym, że 
brakuje wyłącznie leków specjalistycz¬ 
nych. Najczęściej brakuje tych podsta¬ 
wowych: polopiryny, wapna, witami¬ 
ny D, Przez czas jakiś braki łatano 
w ten sposób, że choroby wymagają¬ 
ce leczenia nieskomplikowanego le¬ 
czono tym, co akurat było: antybioty¬ 
kami. Oxyterracynę łykali Polacy nie¬ 
mal na wszystko i jak kraj długi. Ale 
w pewnym momencie antybiotyki 
przestawały skutkować, zresztą i tu 
pojawiły się braki. 

Gdzie sprawę wyjaśnić? Kto wi¬ 
nien? Co się w ogóle dzieje z polskimi 
lekami? Pomyślałem, że trzeba się bę¬ 
dzie bliżej przyjrzeć Tarchomińskim 
Zakładom Farmaceutycznym. 


Podwarszawska 

wieś... 

...Tarchomin swój związek z chemią 
zapoczątkowała już w roku 1823. Do¬ 
kładnie w miejscu dzisiejszej lokaliza¬ 
cji Zakładów Henryk Spiess założył 
Fabrykę Płodów Chemicznych. Z cza¬ 
sem przekształciła się ona pod zarzą¬ 
dem następców w doskonale funkcjo¬ 
nującą firmę „Ludwik Spiess i Syn”. 
Produkowano tu ocet winny, nawozy 
sztuczne z mielonych kości, glicerynę, 
żelatynę, nalewki, maści, artykuły kos¬ 
metyczne, kwas siarkowy i solny. Do¬ 
bra jakość tych produktów i zapobie¬ 
gliwość właścicieli spowodowały, że 
fabryka przez cały wiek XIX systema¬ 
tycznie powiększała się, Z czasem jej 
współwłaścicielami stali się warszaw¬ 
scy aptekarze, wpływając tym samym 
na rodzaj wytwarzanych tu prepara¬ 
tów, Po I wojnie światowej przedsię¬ 
biorstwo znalazło się w rękach francu¬ 
skich i w krótkim czasie Tarchomin 
podjął produkcję preparatów arseno- 
benzenowych i nasercowych \ 1922- 
23L witaminy D 2 i lanoliny, 0 w roku 
1926 przystąpiono do syntezy prepa¬ 
ratów barbiturowych produkowanych 
do dzisiaj. 

II wojna światowa przyniosła nie- 
mai całkowite zniszczenie fabryki. Bar¬ 
dzo szybko jednak rozpoczęto wytwa¬ 
rzanie w prymitywnych warunkach 
najpotrzebniejszych leków. W 1947 po 
raz pierwszy wypuszczono do aptek 
serię penicyliny - leku z grupy anty¬ 
biotyków. Był to zresztą jedyny przy¬ 


padek bezdewizowego uruchomienia 
produkcji licencyjnej. Aleksander Fle¬ 
ming - w przeciwieństwie do swych 
następców - nie opatentował bowiem 
wynalazku, uważając, że powinien on 
służyć całej ludzkości. 

Z czym 
kłopoty? 

Otrzymanie nowego leku wiąże się 
w chwili obecnej z wykonaniem prze¬ 
ciętnie 7 tysięcy syntez chemicznych, 
W warunkach absolutnej czystości - 
tak środowiska, w którym dokonywa¬ 
na jest synteza, jak 1 wszystkich skład¬ 
ników reakcji chemicznej. I właściwie 
w liczbie operacji wiodących do uzy¬ 
skania jednej pastylki, czy jednej kro¬ 
pli preparatu kryje się odpowiedź na 
pytanie: kto odpowiada za ilość i ja¬ 
kość polskich leków? Przemysł chemi¬ 
czny, dostarczający Tarchominowi 
Składników produktu końcowego. 
Niedoinwestowanie samego Tarcho- 
mina. Błędny najwyraźniej podział 
specjalizacyjny, który powoduje, że do 
produkcji leków najmniej skompliko¬ 
wanych jest też najmniej chętnych. 
Antybiotyki są rzeczywiście środkami 
szybko i skutecznie leczącymi. Ale pro¬ 
ducenci leków jakby zapomnieli, że 
nie na nich świat się zaczyna i kończy. 
W reklamowym folderze Tarchomina 
znajduję zdanie: produkcja anty¬ 

biotyków decyduje o współczesnym 
rozwoju fabryki.,." Zapewne tak - 
choć cała prawda jest taka, że leki te 
nie wyczerpują listy leków w ogóle. 


służą one dzieciom \ młodzieży - trud] 
no ustalić. Praktyka medyczna wyka! 
żuje bowiem, że z listy leków zarezeti 
wowanych ongiś dla osób dorosłych? 
coraz więcej pozycji przeznaczonych 
jest na leczenie młodych pacjentów] 
Bakterie i wirusy chorobotwórcze co- * 
raz bardziej uodporniają się na stoso¬ 
wane medykamenty, z obiegu leczni -1 
czego co roku wycofuje się specytól 
nieskuteczny, zastępując go inny™ 
z reguły silniejszym. Zmienia się za Ą 
tern zakres możliwych działań ubocz¬ 
nych. Duża grupa chorych po wialń 
latach zaczyna reagować na leki naj¬ 
prostsze - polopirynę, wapno. A tyci] 
właśnie brakuje w aptekach coraz 
częściej. Krąg zamyka się, wracamy 
do niedowładu przemysłu chemiczne! 
go. Tyle że za to Tarchomin akurat niej 
odpowiada, tym bardziej, że „sprz&9 
dał" tę produkcję innym fabrykom farl 
maceutycznym. 

1 

To wszystko ma się zmienić, Wkrót-* 
kim czasie Ta rchomin otrzyma wlęcejl 
pieniędzy na szybsze uruchomienie 
produkcji nowych leków* Starych teżj 
będzie więcej, I tak dalej, Itak dalej. Na I 
ile i kiedy się to sprawdzi -zobaczymy 
Na razie wszystko wskazuje, że takich 
gwarancji jak obecnie przemysł far¬ 
maceutyczny nie otrzymał do tej pory j 
nigdy. Czy potrafi skorzystać z tej ] 
sza nsy? 

MAREK ZARĘBSKI J 
Fot. archiwum i 




























































IV deszczowe, smutne przedpołudnie dzwonię do Krzysztofa 
Kolbergera. - Wie pani - mówi - bardzo nie lubię udzielać wywia¬ 
dów. Ale -jeśli mamy rozmawiać o Chłapowskim, zgadzam się! 

Od razu robi mi się radośniej i biegnę na spotkanie w maleńkim 
bufecie Teatru Narodowego. 


Dezydery Chłapowski (Krzysztof Kolberger) z Józefom Frankowskim (Markiem Siudym*™} 
cielem licznej rodziny zarządzającej majątkiem ziemskim w Turwi 


- przedstawi - 


' " ~" nr-niifiiwi am 


„Świat Młodych'": - Zakończy* 

Pan niedawno zdjęcia do nowego, 
14-odcinkowego Serialu telewizyj¬ 
nego, który nosi roboczy tytuł 
„Najdłuższa wojna nowoczesnej 
Europ/". Tej wojny nie wymienia 
się w podręcznikach historii. Jest 
zupełnie nietypowa; nie ma w niej 
armat, bitew, generałów. Kto, kie¬ 
dy i o co się bil? 

Krzysztof Kolberger: - Serial 
pokazuje Wietkopobkę w okresie 
tuż pozakonczeniu kampanii napo¬ 
leońskiej od roku 1315 do roku 
1913 , a więc do chwili odzyskania 
niepodległości. „Moja" postać - 
jak większość w tym serialu - hi¬ 
storyczna i mało znana - wydaje 
mi się bardzo interesująca. Mówię 
o generale Dezyderym Adamie 
Chłapowskim.,, 

„ŚM": — Sławnym „Che rubin ku 
Klaposkim”, ukochanym adiutan¬ 
cie Napoleona? 

K.K.: - Tak, Postać ta była cieka¬ 
wa, że ani prawdziwie romantycz¬ 
na, ani typowo pozytywistyczna. 
Raczej ktoś z przełomu dwóch 
epok, Zaczął rzeczywiście od adlu- 
tanckiej, bardzo romantycznej ka¬ 
riery w wojsku napoleońskim. Ale 
najwięcej zdziałał na mało roman¬ 
tycznym - bo gospodarczym - 
polu. 

„ŚM"; - Jeśli się go pamięta - 


choćby z „Huraganu'" Gęsiorow- 
skiego - to właśnie jako tego peł¬ 
nego fantazji i odwagi Polaka, któ¬ 
ry mając 18 łat powiedział Napo¬ 
leonowi „Połacy przejdą w&zyst- 
ko"'i znalazł przejście dla jego ka¬ 
rocy przez... błota dróg Wielkopol¬ 
ski, Tak zaczął swoją wojskową 
epopeję. 

K.K.: - A okazuje się - i to chyba 
„wyjdzie" w serialu, że najciekaw¬ 
szą, najbardziej owocną i na pew¬ 
no wygraną była jego walka o no¬ 
we metody gospodarowania na 
roli. Efekty tego są zresztą do dziś 
widoczne, jako że poznańskie jest 
jednym z regionów o najwyższym 
poziomie rolnictwa. Początek - to 
był właśnie generał Chłapowski. 
Po powrocie z wojen napoleoń¬ 
skich zaczął gospodarować w Tur¬ 
wi — zrujnowanym majątku swoje¬ 
go ojca. Gospodarował tam mą¬ 
drze, i jak na owe czasy nowocześ¬ 
nie. Zalesiał nieużytki, dostosowy¬ 
wał uprawy do rodzaju ziemi, sta¬ 
wiał zupełnie nieznane przedtem 
w kraju stogi, Podupadły ojcowski 
folwark doprowadził do rozkwitu, 
a potem utworzył nawet coś w ro¬ 
dzaju własnej szkoły rolniczej, 
w której wykształcił 150 znakomi¬ 
tych agronomów. Tego wszystkie¬ 
go nauczył się w Anglii, stamtąd 
sprowadził maszyny rolnicze, I o ta¬ 
kiej właśnie walce między innymi 


mówi ten serial. Inna sprawa, że 
kiedy rozpoczęło się Powstanie 
Listopadowe, przyłączył się do 
niego. 

Zresztą i z aktorskiego punktu 
widzenia jest to postać bardzo inte¬ 
resująca. Chłapowski żył 92 lata, 
W pierwszym odcinku serialu 
gram swojego rówieśnika, 28- 
latka, przy końcu jestem już prawie 
90-letnim starcem. To sprawa nie 
tylko charakteryzacji, ale i sposobu 
mówienia, odpowiedniego poru¬ 
szania się, stworzenia bardzo 
prawdopodobnego, pełnego obra¬ 
zu człowieka. Trudno mi cokolwiek 
mówić o tym, jak to wyszło. Nie 
widziałem jeszcze całego materia¬ 
łu zdjęciowego - tylko pierwszy, 
„ostrzegawczy" odcinek w tele¬ 
wizji. 

„ŚM": - Ja myślę. Że wyszło 
wspaniale. 

K.K.: - Oczywiście bardzo bym 
sobie tego życzył. Chociaż już po 
tym pierwszym odcinku usłysza¬ 
łem od kilku osób, że udało mi się 
zagrać hrabiego, który nie udaje, 
że jest hrabią. To ogromny kom¬ 
plement, bo starałem się grać prze¬ 
de wszystkim człowieka i załatwiać 
sprawy, które on załatwiał. 






O napoleońskim adiutancie, specjaliście od stawiania stogów 

- opowiada KRZYSZTOF KOLBERGER 


DOKOŃCZENIE NASTR.7 


Fot. CAF 



Marzy mi się, aby Wytwórnia Nart 
w Szaflarach, thoc jedyna w naszym kraju, 
splajtowała możliwie najszybciej- Aby za¬ 
miast przeróżnych zjazdówek, biegówek 
i skokowek pod jej szklanym dachem za¬ 
częto produkować np. tak poszukiwane 
drewniane sandały lub, jak kio woli, skom¬ 
plikowane matematyczne komputery. 
Osobiści ! 1 nie mam nic do zarzucenia szaf- 
larskiej firmie. Wprost przeciwnie: jestem 
pełen uznania dla jej wyrobów i moje 
życzenie o puszczeniu z torbami tego za¬ 
służonego dla polskiego sportu zakładu 
nie wynika bynajmniej ze zlej woli, albo 
niechęci cio „białego szaleństwa".,. 
Narciarstwo staje su; u nas coraz bar¬ 
dziej popularne. Wprawdzie daleko nam 
jeszcze do popularności, jaką obserwuje¬ 
my w krajach skandynawskich czy alpej¬ 
skich, ale w szarym ogonie się nie znajdu¬ 
jemy. Dzięki oczywiście Szaflarom, produ¬ 
kującym obetnie około 240 tys. par rocznie 
rożnego rodzaju „desek”, sprzętu dobre¬ 
go, w pełni zaspokajającego wymagania 
naszych miłośników zimowych sportów. 
Skąd więc bierze się moje życzenie o szyb¬ 
kim splajtowaniu liczącej sobie blisko Ir/y- 
dzieśc i lat wytwornik Sprawa jest prosta: 
marzę o tym, aby każdy stal się posiada¬ 
czem nart i do woli mógł korzystać z przy¬ 
jemności ich użytkowania. 

lak poinformował nas zastępca dyrekto¬ 
ra d/s ekonomicznych, pan WtadysJaw Gą¬ 
sienic a-Roj, w Szaflarach wykonuje się na¬ 
rty / myślą o przeciętnych użytkownikach, 
początkującyc h i zaawansowanych. Blisko 
połowę produkcji stanowi sprzęl dziecięcy 
i młodzieżowy, a więc popularne „Śnież¬ 
ki", „Regle", „Alu" i „Epoxy", „Alu” 
i „Epoxy” zrobione są z najwyższej klasy 
Surowców (patrz rysunek). Zapewniają 
one prawidłową elastyczność podłużną 


i sztywność poprzeczną nart oraz niską 
częstotliwość drgań własnych, czyli „de¬ 
ski" spełniają wszelkie wymogi jeżdżą¬ 
cych, Stalowe obrzeża ułatwiają porusza¬ 
nie się po oblodzonym terenie. Najważ¬ 
niejsze jest, że cena tych dość pracochłon¬ 
nych nart jest w miarę przystępna i wynosi 
około 2000 A („Regle” kosztują jeszcze 
mniej, zaś „Śnieżki" - 150 zł). 

Ceny przystępne* ale wymienione arty¬ 
kuły (prócz „Śnieżek”) są trudno osiągalne 
w naszych sklepach. Brak jest zwłaszcza 
drewnianych „Regli”., przeznaczonych dla 
dzieci mezaawa osuwanych w zjazdowej 
sztuce. Dyrektor Gąsienica-Roj zdradził ta¬ 
jemnicę lego stanu rzeczy: fabryka nie 
dysponuje odpowiednią ilością maleńkich 
wkrętów (sprowadzanych z Włoch) doza- 
mocowywania stalowych obrzeży. Jak do¬ 
tąd nikt w kraju nie chce się podjąć auto¬ 
matycznie ich produkcji. Podobna historia 
jest z biegówkami. Brak wiązań automaty- 
cznie torpeduje zamierzenia Szaflar. Prze¬ 
cież na nartach bez wiązań, niczym w sa¬ 
mochodzie bez kół, nikt nie ruszy z miej¬ 
sca, Bez potrzebnych kijów i butów też. 
Ten problem, niczym bumerang, wraca na 
lamy prasy od lat, l od lat narciarscy biega¬ 
cze bezradnie rozkładają ręce. 

Przeraźliwie drogie są wiązania zjazdo¬ 
we, a już bajońską sumę trzeba wydać na 
wykonywane w Krośnie zjazdowe buty, 
O ile młodzieżowy model „Kasprowy" - nr 
23,5, oznakowany symbolem Pd, kosztuje 
995 zł, to ten sam model nr 25,5 - symbol 
P-2 wyceniony jest na... 2700 zł! Nie jestem 
ekonomistą, ale wprost nie mogę zrozu¬ 
mieć skąd biorą się takie różnice w cenach. 
Moim zdaniem nieuzasadnione, Przecież 


jedne i drugie buty wykonano z identycz¬ 
nego surowca, uzbrojone w identyczne 
klamry i wkładki. Płacimy więc chyba za 
przyczepioną... metkę. 

Uprawianie „białego szaleństwa” kosz- 
luje. Obliczmy ile. Biorę pod uwagę ceny 
najniższe: narty zjazdowe - 2000 zl, buty - 
2700 zł, kijki - 500 zł, wiązania - 1000 zł. 
Razem, nie licząc ubioru, ponad 6000 zl! 
Produkcją narciarskiego sprzętu zajmuje 
się Zjednoczenie „Polsport”, Na jego 
adres kieruję więc propozycję (prośbę) 
dokonania pewnych korekt w odstraszają¬ 
cych obecnie cenach artykułów przezna¬ 
czonych dla młodzieży. Ta korekta jest 
umotywowana i konieczna. Narciarstwo 
nie może być sportem dla dysponujących 
kiesą wybrańców, 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKl 
Fot. Jacek Łopuszyński 


re paradoksy 


NAJWIĘCEJ 

KOSZTUJE... 

METKA 


Przekrój poprzeczny przez ,,Epoxy-1lOO' r . Długość nart: 120-740 
cm oraz 145—165 cm. T - warstwa lakiernicza , 2 - wykładzina feno¬ 
lowa , 3 — blacha duraIuminio wa, 4 — guma, 5 — pianka poliuretanowa , 
6 - laminat szkłoepoksydowy, 7 - obrzeża stalowe perforowane ■, po 
cienione r 8 — śłrzg polietylenowy typu isospeed. 
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Nietop£rzom oddawa no niegdyś boską 
cześć. Między innymi kult jego wyznawa¬ 
ły niektóre plemiona Indian w Ameryce 
Południowej. Jedyny w święcie pomnik 
nietoperza pochodzący sprzed kilkuset fat. 
znajduje się wśród dżungli w prowincji 
Camapuey na Kubie, zamieszkanej nie 
gdyś przez plemię Tainów. Jest to ziemny 
wał wysokości 2-3 m H długości 108 
m i usypany na kształt nietoperza z rozpo¬ 
startymi skrzydłami. Hekate - grecka bo¬ 
gini magii i czarów,, duchów i upiorów, 
pojawiała się z pochodniami w rękach 
i w otoczeniu nietoperzy. W nielicznych jej 
świątyniach, hodowano zresztą nietope¬ 
rze. Bojażń przed tymi ssakami była po- 
wszechna w średniowieczu, a i dzisiaj 
budzą one często lęk i odrazę. Ludzi - 
w których domach zamieszkiwały nieto¬ 
perze palono na stosie. Przez wiele wie¬ 
ków kości nietoperza, jego skrzydła i star¬ 
te na proch serce służyły jako amulety 
miłosne, mające zjednywać przychylność 
płci przeciwnej. Rysunek nietoperza trafił 
również na herbowe tarcze dworzan kró¬ 
lów a ngielskich Henryka VII i Henryka VIII, 


opiekujących się tajnym archiwum króle¬ 
wskim. 

W czasach współczesnych, nietoperz 
jest symbolem codziennej działalności 
niemal wszystkich speleoklubów na świa¬ 
cie, a więc taterników jaskiniowych. 

Największy z nietoperzy kalong, zwany 
„latającym psem", zamieszkuje połud¬ 
niowo-wschodnią Azję i Archipelag Sun- 
dajski, Długość jego ciała sięga 40 cm, 
a rozpiętość skrzydeł 170 cm. Skrzydła 
polskich „olbrzymów ', nocków dużych, 
po rozłożeniu sięgają 45 cm, najmniej¬ 
szych nocków wąsatek - do 22 cm. Ważą 
4-40 g. 

Są jedynymi ssakami zdolnymi do ak¬ 
tywnego lotu, Zwrotnością lotu górują 
nad ptakami, szybkością dorównują pta¬ 
kom swojej wielkości. Biegają po ziemi 
z szybkością myszy, wspinają się i pływa¬ 
ją. Współczesna nauka zna ich około 850 
gatunków. W Polsce zamieszkuje 21 ga¬ 
tunków, Najwięcej nietoperzy w naszym 
kraju spotyka się k/Jerzmanowic w Jaski¬ 
ni Ni eto perzowej, k/Racławic w .Jaskini 
Grzmiącej oraz na Miedziance w sztol¬ 
niach -w Górach Świętokrzyskich, 

Na pewno jednym z większych skupisk 
nietoperzy w Polsce, są „poterny" Mię¬ 


dzyrzeckiego Rejonu Umocnień. Położo¬ 
ny na głębokości 35 m, jako jedno z wielu 
odgałęzień od Głównej Drogi Ruchu, ko¬ 
rytarz „Nietoperzowy" jest od wielu lat 
oazą ciszy i spokoju dla tych sympatycz¬ 
nych zwierząt. Od reszty podziemi oddzie¬ 
lają go korytarze zalane częściowo wodą, 
co stanowi na razie dość skuteczną ochro¬ 
nę przed pojawiającymi się często w po¬ 
dziemiach intruzami. 

W ściennych wnękach - stalaktyty i sta¬ 
lagmity. Prawie każda z wnęk ma swoich 
mieszkańców. To nocki duże i nocki małe. 
Śpią po kilka, kilkanaście, a nawet kilka¬ 
dziesiąt sztuk. W ciszy słychać ich głosy, 
przypominające niezbyt głośne cmoka¬ 
nie. Zdjęte ze ściany, wydają się być mar¬ 
twe. To efekt hibernacji - spowolnienia 
życiowych procesów i znacznego obniże¬ 
nia ciepłoty ciała. W takim stanie prze¬ 
trwają kilkumiesięczny post. Dzięki przy- 
Igom na podnóżkach, mogą przyczepiać 
się do gładkiej powierzchni. Nocki duże 
dają się czasem oswoić. Przyzwyczajają 
się do ludzi, przyjmują pokarm z ręki, piją 
mleko i śmietanę, a nawet odróżniają 
często swojego właściciela od innych 
osób* 

Przebudzony światłem i obecnością lu¬ 


Angi e 1 5 ka wytwo r n [3 Ro ve r z n a na je s t p rze - 
de wszystkim z produkcji doskonałych samo¬ 
chodów terenowych. Ona to jako jedna 
z pierwszych rozpoczęła na szeroką skalę wy¬ 
twarzanie samochodów osobowo-tereno¬ 
wych dla potrzeb cywilnych. Tym pierwszym 
modelem produkowanym jeszcze nadal, był 
t jest słynny LAIMD ROVER, przypominający 
wyglądem trochę wojskowego łazika, a więc 
o prostych kształtach nadwozia, lecz doskona¬ 


łych i niezawodnych mechanizmach na pęd o- 
wo-podwoziowych. Jego pierwsze egzempla¬ 
rze zostały wyprodukowane w roku 1943. Sa¬ 
mochód ten w bardzo wielu odmianach sto* 
Suwany, jest nieomal na całym świecle. Ze 
względu na doskonałe właściwości tradycyj- 
ne bywa też wykorzystywany dla celów cywil¬ 
nych. 

Zdobyte w okresie długoletniej produkcji 
modelu LANO doświadczenia posłużyły fir¬ 


mie do opracowania bardziej luksusowego 
modelu samochodu terenowego. Oznaczony 
on został marką RANGER RQVER l wprowa¬ 
dzony na rynki w roku 1970- Było to wówczas 
jedno z niewielu rozwiązań połączenia samo¬ 
chodu terenowego z samochodem osobo¬ 
wym, Uwidoczniało się to w zastosowaniu 
nadwozia o kształtach zbliżonych do samo¬ 
chodu osobowego, a także w wyposażeniu 
wnętrza gwarantującego duży komfort jazdy. 


dzi nietoperz, zatacza nad nami bezszeles¬ 
tne kręgi, jak gdyby badał przyczynę prze¬ 
rwania snu. Echolokacji zawdzięcza on 
doskonałą orientację w ciemnościach. La¬ 
tając wydaje ultradźwięki, z których każdy 
trwa około dwóch milisekund. Uszy tego 
ssaka odbierają echo tych sygnałów, in¬ 
formujące o położeniu, kształcie i wielkoś¬ 
ci przedmiotów. Po chwili uspokojony 
nietoperz przylgnął do ściany i pozwolił 
się złapać. Uszy zrośnięte ma u nasady, 
prawie czarny kolor sierści i pysk podob¬ 
ny do psa pekińczyka, pozwala poznać 
mopka. 

Prawie wszędzie w podziemnym labi¬ 
ryncie korytarzy, spotkać możne leżące 
na posadzkach strącone i martwe nieto¬ 
perze* Są to pamiątki po wielu wyciecz¬ 
kach i ludziach szukających .tu wrażeń. 
Bezmyślna ludzka głupota, powoduje, że 
podziemny świat traci wiele ze swego 
uroku* Te pożyteczne ssaki, aby zaspoko¬ 
ić głód, muszą w ciągu nocy złowić około 
600-800 różnych owadów, wylatując 
studniami i szybami wentylacyjnymi na 
powierzchnię. 

Pamiętaj Czytelniku! Są one bezbron¬ 
ne i zdane na naszą laskę,,* 

ZBIGNIEW KAMIŃSKI 
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CZTERECH 

kołkach 


Znikły w tym samochodzie proste kształty 
blach nadwozia^tak powszechnie stosowane 
w pojazdach terenowych oraz prymitywne 
■wyposażenie ich wnętrz. 

Przedstawiony na ilustracji ROVER stanowi 
wersję luksusową modelu RANGĘ nazwana 
&HEER ROVER. Wersja ta posiada dłuższe nie 
dwu- lecz czterodrzwiowe nadwozie 2 prze¬ 
stronnym wnętrzem, które w swej tyl nej-częś¬ 
ci zostało podwyższone. Trzy rzędy siedzeń 
umożliwiają przewóz od 6 do 3 osób, Oddziel¬ 
ne fotele dla kierowcy i pasażera obok kierow¬ 
cy posiadają kubełkowe kształty, a regulacja 
ich ustawienia i nachylenia oparć odbywa się 
za pośrednictwem przycisków umieszczo¬ 
nych na małych pulpitach zamocowanych do 
poziomych oparć foteli. 

SHEER RQVER wyposażony jest w ośmio- 


cylindrowy, widlasty silnik u™ 
z przodu pojadzu. Napędza on za pc 
lwem czteroprzekładn[owej skrzyni 
iarowno przednie jak i tylne koła. Pojemr 
silnika wynosi 3532 cni sześć,,osiąga on 1 , 

132 KM przy 5000 obr./min. i stopniu sotę 
nia 3,2, 

Kola samochodu posiadają ogumi eni , I 
o breżnrku Lerenowym i osadzone są na oh.,,' 
esach odlewanych i© stopów metal, LwyJ' 
fiOVER ten posiada fabryce wytenatt 
eiep praeznaczony do holowania pnytoen 

Wy posażony o n też zos tał zgodnie i a 

mi wymogami mody w duże zderzaki wytś 
nane z tworzyw sztucznych. Samochód w ,2. 
dzie po drogach utwardzonych, osiąga pr A 
kość 155 km/godz, 

ZENON DUTKIEWICZ 


a 


i Milicją również bunkry lecz o innym przema- ■ 
czcij iu, Strzegą one przesmyków pomiędzy 
jeziorami, śluz na specjalnych kanałach wod¬ 
nych, mostów obrotowych, skrzyżowań dróg- 
W żadnej ze znanych nam studni nie zostały ; 
zachowane zapadnie. 


Poza wyżej opisanym systemem Boryszyn- 
Kęszyca, istnieje drugi. Nazwijmy go umow¬ 
nie Lubrza - Brody, a różni się ód poprzednie¬ 
go przekrojem podziemnych pomieszczeń. 
Czynione przez nas próby zainteresowania 
towarzystw i władz tymi podziemiami nie po 
wiodły się. Ale też prószy pamiętać, że n 
na zagospodarowanie choćby części koryta 
byłyby bardzo duże. Systematycznie prowa 
dzona przez miejscową ludność kradzież płyt 
chodnikowych i kanalizacyjnych rur azbesto¬ 
wych, powoduje pykanie ścian i stropów, zaty¬ 
kanie kanalizacji odwadniającej i zalewanie 
coraz większych partii korytarzy* W związku 
z tym w miejscach nam znanych i często tylko 
nam dostępnych występują piękne nacieki: 
draperie, pola ryżowe, stalaktyty i inne 


ZBIGNIEW KAMIŃS1 
Fot- Wojciech Wróbli 


W yobraźnia ludzka przypisała im nie 
najwdzięczniejszą rolę i otoczyła 
dziesiątkami straszliwych opo¬ 
wieści o wkręcaniu się we włosy, wysysa¬ 
niu krwi ze zwierząt i ludzi, przynoszeniu 
lub zwiastowaniu nieszczęść itp. Nic więc 
dziwnego, ze przeciętny śmiertelnik rea^ 
guje na,słowo „nietoperz" z odrobiną 
niechęci, nie mówiąc już o tym, jak wyglą¬ 
da jego reakcja na widok .bezszelestnie 
przelatującego przedstawiciela tego ga¬ 
tunku. Tymczasem doczekaliśmy się 
w Polsce unikalnego rezerwatu nietope¬ 
rzy, Jak do tego doszło? Niedawno infor¬ 
mowaliśmy o odkryciu w starych fortyfi¬ 
kacjach hitlerowskich tzw. Międzyrzeckie¬ 
go Rejonu Umocnień {woj. gorzowskie) 
największego ponoć w Europie zimowi¬ 
ska nietoperzy* Przyczynili się do owego 
znaleziska przede wszystkim członkowie 
gorzowskiego Speleoklubu PJ Gawra" r któ¬ 
rzy w tych właśnie umocnieniach prze¬ 
prowadzali ćwiczenia mające na celu do¬ 
skonalenie swych umiejętności. Odkry¬ 
ciem zainteresowali się naukowcy z Uni¬ 
wersytetów Poznańskiego! Wrocławskie¬ 
go, którzy ustalili, iż na owo zimowisko 
przybywa co najmniej dziesięć gatunków 
nietoperzy, w tym kilka niezwykle dla kra¬ 
jowej fauny rzadkich. Na wniosek woje¬ 
wódzkiego konserwatora przyrody, mi¬ 
nister leśnictwa i przemysłu drzewnego 
uznał część starych fortyfikacji (powierz¬ 
chnia 2,5 ha) za rezerwat. Tak właśnie 


powstał „Nietoperek'\ rezerwat nietope¬ 
rzy, który wziął nazwę od znajdującej się 
w pobliżu wsi. 

Jak wygląda ów rezerwat? 

W podziemnych labiryntach starych 
fortów przez cały rok utrzymuje się stała 
temperatura i wilgotność* Nic więc dziw¬ 
nego, że betonowe ściany i stropy pokryły 
się barwnymi naciekami będącymi wyni¬ 
kiem działania wód podskórnych. W tej 
niesamowitej jedynej w swoim rodzaju 
scenerii gromadzą się w niespotykanych 
ilościach „latające myszy" (których jak 
wiadomo z myszami absolutnie nic nie 
łączy, a przypominają je zaledwie kształ¬ 
tem głowy). Należą one do całkiem odręb¬ 
nego rzędu ssaków Chiroptere (z greckie¬ 
go „Cheir" - ręka, „patron" - skrzydło). 

Te niezwykle pożyteczne odżywiające 
się owadami zwierzęta, tępione są przez 
ludzi od lat. Ich bezmyślne zabijanie jak 
i chemizacja pól i lasów, znaczne zmiany 
w środowisku przyrodniczym oraz zanik 
starego budownictwa, w którym znajdo¬ 
wały schronienie, przyczyniają się rów¬ 
nież do gwałtownego spadku liczebności 
tych ssaków na świecle. Tym cenniejsze 
są więc wszelkie inicjatywy zmierzające 
do zachowania tych dziwnych, i wydawa¬ 
łoby się tajemniczych, a tak bardzo poży¬ 
tecznych zwierząt... 

Tekst i zdjęcia: GAF 


Zbyszek Kamiński pre- ► 
zes gorzowskiego spe¬ 
leoklubu „Gam" wre- 
zerwacie nietoperzy 


Ą oto jeden z mieszkań- 
cm rezerwatu, da ich 
tutaj hsiace t 


Grupa speleologów, której jestem czk 
kicm od 6 lat traktuje Międzyrzecki Rej( 
Umocnień jako poligon szkoleniowy kin 
la tomickich i akcji jaskiniowych. Są tu sal 
wodą chodniki} \v których pływamy pontoi 


mi i żelbetowe studnie pozbawione schodów, 
gdzie trenujemy bezhakową wspinaczkę. P«v 






siadamy więc dość dobre rozeznanie w ukl* 
dzie podziemnych kory Larzy, obiektów pow 
rzchniowych i innych budowli systemu. 

Pomiędzy Boryszyncm a Kęszycą zna 
się 32 studnie zakończone „patitoęmrkami*? 
oraz 2 studnie zakończone halami. Dostęp 
z powierzchni przy pomocy schodów był moż¬ 
liwy tylko do 17 studni. 4 studnie nie zostały 
wykończone. Na powierzchni ,,pantzcrwer<|j 
ki * 1 ” osadzone są na żelbetowych bunkrach.! 
Największa grubość pancerza - 23 nim. Naj¬ 
większe etatowe w yposażenie kopuł i panjfoebjj 
werku to: miotacz ognia, 2 for toczne karabiny] 
maszynowe, możliwość obserwacji przez'wi2-l 

i er lub peryskop oraz podziemne łub powierz-J 
chniowe stanowisku moździerza* Ogółem na ; 
terenie umocnień jest 116 kopuł. Na zapleczu 









































































































O NAPOLEOŃSKIM 
ADIUTANCIE 

OOKONC2EN1E ZE STR. 5 

„$M": - Ta gospodarcza działalność Chła¬ 
powskiego jest szalenie budująca, ale zasta¬ 
nawiam się czy nie wypadnie trochę nudna¬ 
wo? Zwykle coś, co się udaje, kończy sukce¬ 
sem, jest mało dramatyczne, trochę papiero¬ 
we. Maże chociaż jakiś romans-taki w stylu 
naszych prababek - przytrafi! się Pańskiemu 
bohaterowi? 

K.K.: - Jeśli idzie o te sprawy - historia 
milczy, Sam scenariusz tez niewiele sugero¬ 
wał. Dlatego grając tę postać, może wbrew 
prawdzie historycznej, próbowałem bardzo 
delikatnie zaznaczyć, że coś mogło go łączyć 
z pewną piękną kobietą. Otóż: rodziną prze¬ 
wijającą się przez cały serial jest rodzina 
dawnego żołnierza Chłapowskiego, potem 
rządcy Turwi - Frankowskiego. Frankowski 
zginął podczas Powstania Listopadowego, 
a generał zajął się jego żoną, zaopiekował 
i wykształcił synów. Być może właśnie pani 
Frankowska była „damą serca" Chłapow¬ 
skiego? 

„SM": - Rozgadaliśmy się o Chłapow¬ 
skim, a przecież serial dotyczy spraw całej 
Wielkopolski, nie tylko jednego majątku - 
Turwi. Takim ludziom jak Chłapowski za¬ 
wdzięczamy to, ze Polacy nie tylko utrzymali 
swój stan posiadania na tych terenach, ale 
i potężnieli gospodarczo, mimo ogromnych 
nacisków germanizacyjnych* Myślę, że serial 
opowie i o tych, którzy uczyli Polaków jak 
przeciwstawiać się działalności Komisji Ko¬ 
łem i żacy jn ej, która miała wykupywać polską 
ziemię, jak rozwijać przemysł, wreszcie pro¬ 
wadzić banki tak, by sami niemieccy finan¬ 
siści udzielali im kredytów jako instytucjom 
pewnym r rentownym, 

K.K.: - Tak, będzie mowa i o Cegielskim, 
Raczyńskim, Marcinkowskim, i o Innych 

+ m 

wspaniałych postaciach z naszej historii. 
Choć tę historię mało znamy, jest bardzo 
żywa. Sam odczułem to szczególnie podczas 
zdjęć w pałacu w Turwi, kiedy chodziłem po 
tych samych pokojach, w których kiedyś mie¬ 
szkał Chłapowski, albo w budynku historycz¬ 
nego poznańskiego Bazaru. Dlatego cieszę 
się, że będzie wreszcie filmowa opowieść 
o tym rejonie kraju, o tamtych czasach, kiedy 
Polacy potrafili przeciwstawić się takiej go¬ 
spodarczej i organizacyjnej potędze, jaką sta¬ 
nowiły ówcześnie Prusy. 

„$M": - Kto jeszcze zagra w tym serialu? 
K.K.: - Właściwie należałoby zapytać kto 
w nim nie zagra! Jest tam bowiem około 700 
postaci, Ale jeśli mamy wymieniać, to będzie 
miedzy innymi: Andrzej Seweryn, Jan En¬ 
glert, Anna Nehrebecka, Beata Tyszkiewicz, 
Mieczysław Voit, Jerzy Binczycki, Grażyna 

Szapołowska i wielu, wielu innych. 

* 

„ŚM rH : — Czyli cała plejada wspaniałych 
aktorów. Wypada już tylko zapytać, kiedy 
spotkamy się z nimi na ekranie? 

K.K.: - Zdjęcie skończą się prawdopodob¬ 
nie w grudniu, w marcu - już po montażu ™ 
zaczniemy postsynchrony czyli „podkłada¬ 
nie" dialogów. Myślę więc, że premiery moż¬ 
na się spodziewać jesionią, 

„ŚM"; - Wobec tego czekamy z niecierpli¬ 
wością. 

ANNA MIESZCZANEK 





- Czy solidarność naszej klasy też pod 
lega rejestracji, panie profesorze?... 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 




Cześć, po raz pierwszy w roku 1981! 

Ostatnio wszystko u nas jest na „me'. 
więc i moje życzenia noworoczne dla Was 
też będą takie: 

Nie życzę Wam dwój, deszczu ze śnie¬ 
giem w drodzedo szkoły, stania w tasiem¬ 
cowych kolejkach, złego humoru rodzi¬ 
ców i wychowawców, potwornej nudy 
w harcerstwie, stykania się z chamstwem, 
tłoku w autobusach, wiecznego braku 
czasu, nie kończącego się czekania na 
wszystko, zbywania byle czym i byle jak. 
Nie życzę Wam, kochani kolejnej reformy 
nauczania oraz nowych, genialnych po¬ 
mysłów władz oświatowych, nie życzę 
braku podręczników, zeszytów, książek, 
braku wszystkiego wszędzie, na przykład: 
„Świata Młodych" w kioskach. 


Wasz Rzep 


ANEGDOTKI NADESŁANE 

W cyrku: 

- Phi, ja też bym tak potrafił! 

- Co, poskramiać tygrysy? 

- Nie, skakać przez obręcz. 


- Tatuś w domu? 

- Nie. Wyszedł. 

- Jak to?! Widziałem go właśnie przez 
okno! 

- Aha, tatuś też pana widział... 


- Wie pan, panie kolego, mam wspania¬ 
łego pacjenta. Facet cierpi na rozdwojenie 
jaźni. I obydwaj plącąL. 

Anegdotki nadesłał Jarek Wełniński, 
którego zapisuję do Rzepklubu 


- Czekają cię kłopoty, tato! Założyliśmy właśnie niezależny samorząd i mamy d do zakomtmi 
kowania nasze postulaty.,* 
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— Wcale nie hołoto. Wtzyslko poszło w misio. 


- Ignasiu, zlituj się szepnęła mama* 

Ida omal nie straciła swej bohaterskiej pewności siebie. 

- Nie, no bo dlaczego ona nosi twoje sukienki... tłumaczył się 
ojciec półgłosem, nie mogąc wciąż pojąć, czemu Milka daje mu 
takie dziwne znaki. 

Na szczęście Klaudiusz przestał zwracać uwagę na pana Bo rej= 
ko r kiedy Ida usiadła obok. 

- Gdzie byłaś? - chciał wiedzieć ojciec. - Pan Klaudiusz czeka 
na ciebie już od godziny! 

- Zakład, że w kinie - powiedziała Nutria, zajęta wkładaniem 
sobie łodyżek szczypiorku za paznokcie, - Patrzcie wszyscy, jakie 
mam zielone pazurki. Jak Lisiecki. 

- Tak, było się w kinie - odparła Ida* 

- No, no, naburmuszył się ojciec. - Niezbyt to ładnie wobec 
twego gościa* — Jego sympatie były zdecydowanie po stronie 
miłośników Herodota. - W kinie, pomyśleć tylko. Zapewne znów 
z tym niesympatycznym Krzysztofem. 

- Może tak, może nie - odrzekła na to-roześmiana Ida, której 
bardzo po myśli były docinki taty. - Zresztą, Krzysio nie jest wcale 
taki niesympatyczny, jak myślisz. 

Mama spojrzała na nsą ze zdumieniem i omal nie wybuchnęła 
śmiechem. 

' “ Ja go lubię - szarżowała dalej Idusia. 

Klaudiusz czerwieniał coraz bardziej, z chwili na chwilę, wresz¬ 
cie wstał, zachrząka! i powiedział, że na niego już, niestety, czas. 

Ida uspokoiła się natychmiast. 


- Coś ty, powiedziała z uśmiechem. - Przecież jeszcześmy nie 
pogawędzili. 

Klaudiusz zbladł, zakaszlał się aż do zadyszki i przegarnął ręką 
blond loczki, 

- Tu, zdaje się, będzie zaraz dość tłoczno. Przyjdą goście Gaby 

- ciągnęła Ida, - No to przejdźmy się na spacerek, 

- Ultra captum - rzekł ojciec zdumiony, kiedy Klaudiusz z miną 
zauroczonego wstał i wyszedł za Idą, zapominając pożegnać się 
z resztą, Trzaśnięc i e drzwi frontowych wyrwało ojca z osłupienia. 

- Milko, czy umiałabyś jakoś wyjaśnić tę scenę? - zapytał, - Nie 
uważasz, że z Idą coś dziwnego się zrobiło? 

- Nic ponadto—odrzekła mama ze śmiechem, zbierając szklan¬ 
ki. - Nic ponadto, że wkrótce skończy szesnaście lat. 

Sobota 18-8*79 

tdo! 

Wybacz, że piszę do Ciebie zaraz po naszym rozstaniu. Może to 
śmiesznie wygląda , ale dopiero teraz przyszło mi do głowy to 
wszystko , co mógłbym Ct powiedzieć. Nie wiem nawet, czy 
zechcesz prze czytać fen Ust-na pewno śmiertelnie Cię znudziłem 
na spacerze* Daj mi tę ostatnią szansę! Na spacerze zachowywa¬ 
łem się jak idiota, bo po prostu nie mogłem z siebie wydusić ani 
słowa. Wiedziałem, jak byłaś tym skrępowana - mówiłaś , żeby mi 
dać czas na opanowanie nieśmiałości. Tak t nie boję się przyznać - 
jestem nieśmiały . Był moment, że chciałem uciekać. Ty z pewnoś¬ 
cią nie jesteś w stanie pojąć, jak się czuje człowiek nieśmiały , 


kiedy go opanuje trema w dodatku. Zawsze się Ciebie trochę 
bałem , ale nigdy tok jak dziś . Jesteś taka śliczna! Pod koniec 
spaceru już naprawdęnie wiedziałem, co zrobić i tytko dlatego 
chciałem Cię pocałować , Nie dziwię się, że mnie uszczypnęłaś tak 
boleśnie. Naprawdę , zupełnie się nie dziwię. Dziwi mnie już 
w ogóle jedna rzecz: znamy się od tak dawna, a ja dopiero dziś 
pojąłem , że zawsze byłem w Tobie zakochany * 

Trudno miprzypuszćzoć, że mogłabyś czuć to samo - na pewno 
myślisz, że jestem taki nudny i nieciekawy. A te może mogłabyś 
chociaż mnie lubić? 

Nie będę miał odwagi odezwać się, póki nie dasz mi znać, że się 
nie gniewasz , 

Proszę, jeśli mi wybaczyłaś, napisz do mnie, a ja przyjdę. 

Klaudiusz 

- Ida? Halo! To ty? 

- No, ja, czego się drzesz. 

- Tu Krzysztof 1 

- No i co z tego? Czego tak krzyczysz? 

- Ja krzyczę? Nie, to Lisieccy kizyczą. Halo, mów trochę 
głośniej! 

- Ale co mam mówić? 

- No, co się u ciebie dzieje. Nie przyszłaś wczoraj po południu* 
Dziadek się niepokoi... i ja też* 

Cdn. 
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Opracowanie graficzne 

Marek T rojanowski 
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Opracowanie lechniczne 
Anna Dąbrowska 


Zam. SZ20/G 

DRUK Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego, 


NIE ZAPOMNIJ 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 


I Kia utupi me wyuuciiiięiti gościnnością. zagryzła prędko wargę. 
- Jestem zajęta - oznajmiła, 

- O, szkoda, 

- Czy ja wiem. 

- A... wieczorem? 

— A wieczorem - powiedziała Ida głosem juz nieco bardziej 
miękkim, wieczorem będę chyba w domu, 

- To ja wpadnę. Można? 

- Można, oczywiście, 

- Pogadamy sobie... * tak dalej, 

- I tak dafej - zgodziła się Ida. - No, proszę cię bardzo, wpadnij. 
Gdyby mnie przypadkiem nie było, pogadasz sobie z którąś 
z moich sióstr. Albo z tatusiem. 

- 2 tatusiem - powtórzył bezradnie Klaudiusz. Drobne kropelki 
potu wystąpiły mu na różowe czoło. 

- Zawsze bardzo lubiłeś rozmowy z tatusiem - dodała Ida 
perfidnie. - No, to cześc, na razie Bardzo się spieszę-przemknęła 
nieuważnym spojrzeniem po Klaudiuszu, uśmiechnęła się zdaw¬ 
kowo i poszła. 

Pomidorów już nie kupię, oczywiście, 

Ale na razie ni kt jej tego nie wyrzucał, Kiedy bowiem wpadła do 
domu z obłąkanym wrzaskiem: 

- Mamo! Działa! Działa jak diabli!!! - mama Borejko natych¬ 
miast poddała się bijącemu od Idusi tajfunowi szczęścia i razem 
z córką zaczęła skakać po kuchni. 


- Wielka zaleta w dzisiejszych czasach. Ale pozwoli pan, zenie 
uwierzę, Gabrysiu, nałóż panu Klaudiuszowi porcję. Cieszę się, 
że go tu znowu widzę. Jakoś dawno pan nie był u nas prawda? 

“ Ta-ak - zalał się rumieńcem Klaudiusz. 

- Lubiłem te nasze pogawędki antyczne. Zaraz po kolacji 
pokażę panu mój przekład Herodota. 

- Tato! - groźnie powiedziała Gabrysia. - Przecież Klaudiusz 
przyszedł do Idy! 

- Czy rzeczywiście? - zdumiał się ojciec. - No, afe, t+ Idy prze¬ 
cież nie ma, 

- Przyjdzie, przyjdzie, nic się nie bój - mruknęła Gabrysia. 

- I, jak się okazało, miała rację. 

Ida wleciała do domu w dziesięć minut później, kiedy na stole 
były już tylko puste talerze z resztkami szczypióru oraz pusta 
puszka od sardyneli po nigeryjsku, którą mama zdecydowała się 
podać w ostatniej chwili. Rodzina siedziała przy stole, popijając 
i gawędząc w najlepsze z oswojonym już nieco Klaudiuszem, 

- Witam - powiedziała lda r wkraczając dp pokoju po uprzed¬ 
nim obejrzeniu się w lustrze, strzepnięciu czarnej sukienki, napu¬ 
szeniu loczków nad czołem i przybraniu pewnej siebie miny. 
Weszła, wywołała zdumienie na twarzy ojca i sióstr, musnęła 
wzrokiem czerwieniejącego Klaudiusza i zwiewnie spoczęła na 
wolnym krześle. 

- Jak ty wyglądasz?! - fuknąl ojciec. — Co to za dziwaczny 
strój? 


“ Serek?! - spytał ojciec Borejko z wyrzutem. Głębokim we¬ 
stchnieniem spróbował dać do zrozumienia, jak go zawiedziono. 

“ Serek - przytaknęła mama. — Ale ze szczypiorkiem! 

- A gdzie, wybacz, kochanie, sałatka pomidorowa?! 

- Iduś nie kupił pomidorów, kochanie Jednakże spróbuj to 
nam wybaczyć. 

- W imię czego? 

- Per nexum sanguinis - wysiliła się mama na łacinę, świado¬ 
ma, iż tylko tym sposobem zdofna jest przebłagać swego Ignasia. 

- Hm, hm - mruknął łgnaś, w istocie rzeczy ułagodzony. - 
A ogóreczki są? 

- A ogóreczki są. 

- To wybaczam. Panie Klaudiuszu, pan pozwoli ogóreczka. 

- Nie, proszę pana.., to jest, ja bardzo dziękuję, ja nigdy nie 
byłem głodny,,. 


Za to przy kolacji sprawa pomidorów nabrzmiała 


Dokończenie na sir. 7 
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